
Nr. 56. We Lwowie Sobota dnia 25 Lutego’T899 r. XXXII.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie
■ uiu A d m in is tra c ji .D z ie n n ik a  Polskiego*. )>m>< 

Marjacki 1. 6 i 7 i D inro  d z ien n ik ó w  Lndwikj 
PI oh  n a  nlica Karola Ludwika 1. 9.

-V* Wiednia: pp. Haasenstein &  Vogler, (Otto Maasl, 
M. Dnkes, H. SihUek, A. Oppelik’s NaJi., Rudoll 
»c_h i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38,
rue de Yareni_

i ifioicenia przyjmuje się za jpŁitą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym druziem (petit), 

i Hmiesienia o ślubach, zaręczynach i inne pry vatn.
komunikaty po kronice za jeden wiersz 90 cl 

t rywatne korespondencje 19 i nekrologja 90 centów ud 
wiersza.

i irobne ogłoszenia l 1/* centa od wyrazu Pomieszkali. • 
i sklepy po 1 ct, od wyrazu.

Reklamy w moryce Nadesłane 30 ct. od wiersz? wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Przedpłata wynosi ws ‘.wowle
Ku.-zuie 18 zl. — półrocznie 9. zl. -  kwartalni. 4 n 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę cłu 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

l. przesyłką pocnową w państwie anstrjaekiem, roczni* 
24 zł. — pjtrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 *1. -  
miesięcznie 2 zl. 

t. przesyłką pocztową 1 .1  granicę do całych Niemiee roczLiic 
50 marel — kwartalni. 12 marę 50 fetugór* — 
do Francji, Anglji, Wioch i Szwjcaiy rocznie 8(J 
ł.anitów — kwartalnie 20 franków 

uiu  R edakc ji .Dziennika Polskiego*, plac Hari-ek 
liczbc. 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ękop isów . R e d a k c ja  n ie  z w ra c a

Numer „Dziennika Polskiego" kosztatfe 6 et.

„DZIENNIE POLSKI”
kosztuje

w© Lwowie: 
kwartalnie zł. 4  50 ct. 
miesięcznie zł. 1‘50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 6 '— ct. 
miesięcznie zł. 2  —  ct.

(Za przosyłkę do domu m ieslęunle 20 ct.)
Prenumeraiorowie .Dziennika Polskiego* mogą 

nadto prenumerować
po z n i ż o n e j  c e n i e

najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i do
datkiem powieściowym)

^ B L U S Z C Z ”
po cenie:

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1*50 c t  
mlesiączelezł. —*50 ct.

na prowincji:
kwartLime zł. 2  40 ct 
miesiączki* zł. —*80 ct.

Nowi prenumeratosowie otrzymają za  d o p ł a t ą  
30 Ct. (na koszta przesylk) początek powieści 
Marji Rodziewiczów e, pt. .M a g n a t *  oraz A n- 
toniego W erytusa ,Z  p a m i ę t n i k ó w  p a j ą k a * .

Ulowa cyfr.
Lwów 24 lutegu.

Zwięzłą, treściwą i logiczną jest m o w a  
c y f r  w sprawozdaniu o stanie kasy oszczędno
ści, przedłożonem wczoraj sejmowi krajowemu. 
G iy d idamy jeszcze, iż te cyfry są od początku 
do sońra w i e r n y m  o b r a z e m  istotnego s ta 
nu rzeczy, że one, łącznie ze swymi komenta- 
mami, niczego, ale to absolutnie niczego n ie  
u k r y w a j ą ,  przeciwnie, m ają wszystkie cechy 
sumiennej djagnozy lekarskiej, opartej na wszech- 
stronnem i gruntownem zbadauiu chorego orga
nizmu, to wyrazimy tern samem, że w pierw 
szym rzędzie sejm, a w dalszym opinja kraju i 
zagranicy, może i powinna z rzeczonego sp ra
wozdania wyrobić sobie z u p e ł n i e  d o k ł a d n e  
wyobrażenie o rozmiarach tej katastrofy. Jij 
w ł a ś c i w e  przyczyny wyświetli niewątpliwie 
śledztwo sądowe, które jest w toku, więc wszel
kie kombinacje w tej mierze miałyby chyba pro
blematyczną wartość d o m Y s l ó w ,  mogących 
raczej zaszkodzić, aniżeli pomódz podjętej przez 
sejm sanacji tej pierwszorzędnej naszej instytucji 
Bnan«owej.

Ktokolwiek uważnie przeczytał sprawozda
nie, w mowie będące, musiał nabrać p-?. świad
czenia, że l -o  straty nieodzowne będą -  co 
prawda — stosunkowo znaczne; 2 -o  że jednak 
stan ogólny kasy nietylko n i e  j e s t  rozpaczli
wy, ale owszem napawać musi otuchą pomyśl
nego przebiegu całej choroby. Zwyczajem ludz
kim — dobywające się co chwila, jakby z pod 
ziemi — roje plotes, z palca wys3pnych, pół
słówek, ze złośliwą tendencją wykrztuszanych, 
wszystko to na poczekaniu obrobiło do zbytku 
łatwowierną w takich razach opinję publiczną 
w duchu, dla przyszłości kasy wprost zgubnym. 
Dowodem tego nie ustająca od pięciu tygodni 
panika, która bezkrytyczne tłumy pospólstwa 
z siłą elementarną pędzi do podwoi kasy po 
złozone w niej oszczędności.

Wszelakoż, jeżeli od samego początku po
płochu ogół inteligentny, bez cienia trwogi nie
tylko me wy co f/w al swy<h kapitałów, ale 
owszem przynosił nowe (do tej pory około 
600 000 zł.!), to dzisiaj, po ogłoszeniu urbi et 
orbi sprawozdania, w sejmie wniesionego, po 
jednomyślnej uchwale sejmu, przekazującej od
nośny projekt wydziału krajowego do komisji 
budżetowej, po wczorajszem posiedzeń u tej ko
misji, na którem wyraźnie zaznaczyły się za
miary reprezentacji krajowej co do sposobu 
przyjścia kasie z pomocą m o r a l n ą  i m a t ę -  
r j a l n ą ,  — wobec tego wszystkiego, powtarza
my, obowiązkiem jest c a ł e j  i n t e l i g e n c j i ,

uśmierzać, powstrzymywać ze wszech s-1 dalszy 
popłoch wś ód warstw szerokich. Znaczną rolę 
mogłyby w tym względzie odegrać — g d y b y  
j e n o  c h c i a ł y . . .  — zarząay żydowskich gmin 
wyznaniowych, zwłaszcza r a b i n i  o r t o d o k s y .  
którzy m ają na swe zawołanie ślepą uległość 
miljona bez mała chalatowców galicyjskich. Na 
nich wpłynąć w pożądanym dla sprawy sanacji 
dnchu, jest znów rzeczą inteligencji żydowskiej, 
która ostatecznie tysiącem nici z rabinatami pro
wincjonalnymi jest pow.ązana i wpływ swój na 
nich każdej chwili skutecznie wywrzeć może.

Maiej więcej to samo stosujemy do świa
tłego naszego duchowieństwa, do nauczycielstwa 
ludowego i oczywiście do ziemian naszych, któ
rzy wszyscy, znajac już obecnie cały stan rzeczy, 
mogą przecie z c z y s t e m  s u m i e n i e m  uspo
kajać zatrwożone rzesze mieszkańców.

Z  W arszaw y*
Po pogrzebie studenta Słońskiego w W ar

szawie, który przed kilkunastu dniami opisa
liśmy, poszły natychmiast raporty policyjne do 
jenerał-gubernatora Imeretyńskiego, który wó
wczas bawił w Warszawie, do ministrów a na
wet do cara. W sprawie tej N. Re fen ma o trzy
mała z W arszawy następujące szczegóły: Mi
nister Goretnykin, który do ostatnich dni to
czył walkę z Imeretyńskim, a nie zaprzestał jej 
jeszcze z Wittem, dowiedziawszy się o udziale 
w pogrzebie politechniki i szkoły Mittago, po 
stanowił przeciwnikowi swemu, o niczem jeszcze 
nie wiedzącemu, uszyć buty. Obie powyższe 
szkoły należą pod zarząd m inistra skarbu — 
a tu minister skarbu jest ciemny, jak tabaka 
w rogu, więc wyborna sposobność. Intrygant w 
lot z niej skorzystał: pierwszy powiedział ca
rowi, co się dzieje w Warszawie w wydziale 
W itt'go . Car na posłuchaniu, danem ministro
wi skarbu, zagadnął g o :

— .Ładne rzeczy dzieją się u ciebie w 
Warszawie*.

Był to grom, jeszcze bez piornnów, ale 
grom. Minister poznał, że wypada mu opiesza
łość wynagrodzić jak największą sprężystością. 
Natychmiast pchnął do Warszawy bardzo wy 
sokiego urzędnika, dyrektora departam entu szkól 
technicznych i handlowych, radcę Kowalewskie
go, znanego już z dawniejszych wystąpień.

Kowalewsaij zjechał do Warszawy, kazał 
zwołać studentów politechniki do jednej sali i 
tam wobec zarządzającego instytutem, p. La- 
gorio’na, i profesorów, będących na  miejscu, 
przemówił do młodzieży w ten mniej więcej 
sposób:

— Przyjechałem z rozkazu pana ministre, 
rozgoryczonego waszem uczestnictwem w de
monstracji z dnia 13 stycznia (data rosyj
ska). Do instytutu weszliście z dobrej woli, dla 
wzbogacenia się wiadomościami technicznemu 
Najjaśn. Panu upodobało się obdarzyć was 
szczęściem i instytutowi waszemu własne imię 
swoje nadać. Wszyscy w instytucie widzieli za
kład pożyteczny dla k ra ju ; Rosja zaś m n;e- 
mała, że się w siły techniczne wzbogaci. Na 
przyszłość minister będzie pomagał młodzieży 
uczącej się, ale będzie też ze szczególną srogo- 
ścią zachowywał się względem tych, którym w 
mucach instytutu za ciasno. Wasze postępki 
okazały się niegodnemi imienia, które nosicie. 
Na przyszłość minister będzie karał i wydalał 
z instytutu każdego, kto się odda .omamieniu* 
(sobUsnu) politycznej natury. Kto nie chce się 
uczyć, niech sobie odejdzie, niech pozwoli in
nym zająć swe miejsce i nazwać się szczęśli
wymi, jakimi ja w tej chwili was nazwać mo
gę, Teraz zarząd instytutu poczyni odpowie
dnie środki i ukarze winnych podług stopnia 
ich przewinienia. My (zwierzchnicy) powinniśmy 
dbać o honor zakładu naukowego i sami 
troszczyć się o to, ażeby wasze postępki zga
dzały się z naszemi żądaniami. Ostatecznie, m i
nister ufa (uwieren), że w sercach waszych 
znajdzie sympatyczny odgłos.

D.iiwna niepojęta ufność! Co ministrowi 
pc sympatji i jak na nią liczyć może ? Frazes 
niefortunny.

Łagorio w porozumieniu z Lrginem, nie 
czekając na przyjazd dygnitarza, skazał na wy
dalenie z instytutu p. Kam ńskiego i Orłowskie
go. Za co? O tern wie tyiko rosyjskie sumienie 
rządowe. Jeden z dwu młodzieńców jest n ieza
możnym ; wyrok srodze go dotyka. Karanie win
nych jeszcze się nie skcńczyło.

Z uniwersytetu wydalono pp. Nelkena i 
Sienkiewicza, a nadto jedenastu pozbawiono p ra
wa do stypendjów i o tern zawiadomiono mło
dzież przez wywieszenie na czarnej tablicy na
zwisk skazanych. L;gin przynajmniej w wywnę- 
trzaniu się swojem m a pewną względność dla 
uniwersytetu; ale na szkołę Mittego, na gim na
zja srodze się zawziął. W sam dzień pogrzebu 
byłn w tej szkole siedmdziesięciu nieobecnych. 
Gdzie być mogli ? Oczywiście na pogrzebie. I 
dalej z tego wątks sprawiedliwość karząca snu
je swoje pasma. Ze sprawy, ktćraby w żadnem 
innem państwie na świecie nie poruszyła żadnej 
władzy wyższej, tutaj zrobiono nawet taran, bu
rzący tak drogi dla poddanych spokój samego 
panującego. Prawda, że żyjąc f syć chcąc, musimy 
i my nieraz robić coś, co się rosyjskiemu rządowi 
nie podoba ; bezstiunny jedaak widz wypadków, 
okiem zachoda.em na los nasz patrzący, przyznać 
musi, że rząd rosyjski u nas bardzo często robi 
nietylko politykę, ale i same przestępstwa poli
tyczne. ________________

Pobory prezydenta Francji.
Pobory prezydenta rzeczpospolitej francu

skiej n<e są ustanowione ani przez konstytucję, 
ani też przez osobno w tym celu uchwalone 
prawo. Pensja pozostała niezmienioną od chwili 
wydania usfawy finansowej, a mianowicie 
600.000 franków rocznie, koszta reprezentacji 
i podróży podniesiono w r 1873 z 162 300 fr. 
na 300 000, a w r. 1876 zwiększono je do 
6C0.000 franków. Skutkiem tego prezydent po- 
be r a  rocznie 1.200 090 franków, wypłacanych 
regularnie w dwóch miesięcznych ssyguafach 
p i  50 000 franków. Podobnie jak wszyscy inni 
urzędnicy państwowi zaczyna prezydent rzeczy- 
pospolitej pobierać płacę i dodatki dopiero od 
dnia, w którym jego wybór ogłosi Journal 
o fń a d

Dawne listy cywilne przedstawiają się jak 
następuje: D-iia 26 m aja 1791 r. przyzneło 
zgromadzenie narodowe kiólowi i jego dworowi 
listę cywirną w wysokości £5 miljonów, którą 
ustawodawcza konstj ucja zniosła w d. 10 -ier- 
pnia 1792 r. Dopiero konwent przyznał znowu 
nasadę odszkodowania dla przedstawicieli w la 
dzy wykonawczej. W artykule 173 ustanowiono 
pensję roczną każdego z członków dyrektorjatu 
na .w artość 50 000 myriagramów pszenicy* — 
10 222 cetnarów, jak dodał ustawodawca, aby 
być lepiej zrozuoiToym — a prócz tego pole
cono, aby tych pięciu dyrektorów mieszkała na 
koszt rzeczj pospolitej w jedaym i tym s?myu? 
budynku.

Za czasów restauraej lista cywilna wzrosła 
na 32 miljonów, spadła potem za czasów mo- 
narchji lipcowej na 13 miljonów Rswolucja 
z r. 1848 zniosła to wszystko naturalaie ze 
szczętem. Jenerał Civaigr.s,c otrzymał tylko jako 
głowa władzy wykonawczej 120 000 franków, 
konstytucja z d. 4 stopada ustanowiła pensję 
prezydenta na 600000  franków, a jako należne 
mu mieszkanie wyznaczyła mu pałac elizejski

Z innych naczelników państw pob<era naj
mniej prezydent szwajcarski, gdyż tylko 13 500 
franków, a dwór królowej W iktorji przy liś ie 
cywilnej 385.000 funtów (około 4,600.000 z l) 
kosztuje rocznie 80 miljonów franków. Król 
gre< ki pobiera tylko 1.300.000 flanków, król 
duński 2 6u0 000. szwedzki 6 500.000, portu
galski 3,800 000 hiszpański 7 450.000, włoski 
14,100 000 i pruski 11,700.000 franków z listy 
cywilnej.

Miejskie biuro pracy.
Lwów 24 lutego.

Dzięki wczorajszej uchwale rady miejskiej, 
otrzyma Lwów instytucję ze ws.ech m iar po
żądaną, która może i powinna szerszym war
stwom ludności oddać rzetelne i doniosła usługi.

W  wykonaniu powziętej na wiosnę zeszłego 
roku, na wniosek p. Romanowicza, uchwały 
polecił prezydent miasta szefowi miejskiego biura 
statystycznego dr. Ostaszewskiemu-Earańskiemu 
opracowanie projektu statutu, regulaminu i za
sad organizacji miejskiego biura pośrednictwa 
pracy. Gdy elaborat był już gotów, powołał pre
zydent ankietę, w skład której wchodzili pp, 
Basch, dr. Garc, Dzikowski, dr. St. Gląbiński, 
dr. Mahi, Michalski i Platowski z grona rady 
miejskiej, zaś pp. dr. Ernest Adam, Hudec, Kol- 
buszowsz , Mu ler, Nacher, Nowakowski, dr. T a
deusz Piłat, dr. Przygód; ki i Żelaszkiewicz z po
za rady. Ankieta ta przyjęła z małemi zmiana
mi przedstawiony przez referenta projekt, któ
ry następnie uzyska! sankcję sekcji II. i rady 
miejskiej w myśl wniosków przedstawionych 
przez dr. Gląbińskiego. Główną zasadą, na któ
rej opiera się organizacja biura, jest, że obej
muje ono wszelkie gałęzie pracy wraz ze służbą 
domową i że pośrednictwo jest bezpłatne. 
Ważniejsze postanowienia statutu są:

1. Miei9kie biuro pracy m a za zadanie po
średniczyć w dostarczaniu sił pracujących, wzglę
dnie w wyszukiwaniu pracy i służby pomiędzy 
pracodawcami, tudzież służby domowej. Z usług 
biura korzystać m gą zarówno osoby, mieszka
jące we Lwowie jak i zamiejscowi b e z p ł a t n i e .

2. Biurem zarządza komisja z 12 członków 
i 6 zi stępców w brana w połowie przez praco
dawców. w połowie przez robotników. Przewo
dniczącego i zasiępcę przewodniczącego z poza 
grona komisji mianuje prezydent miasta po wy
buchaniu komisji. Nadmienić należy, że ani 
przewodniczący ani zastępca nie mogą należeć 
ani do ka^gorji przedsiębiorców ani rouotnikuw.

i .  biuro stoi pod kontrolą magistratu. 
Prezydent ma prawo osobiście lub przez dele
gata brać udział w obradach komisji, a ewen
tualnie zawiesić jej uchwałę sprzeczną z intere
sami miasta.

4. Dla załatwienia spraw bieżących, komi
sja wybiera wydział wykonawczy z przewodni
czącego i czterech członków, po 2 z grona pra
codawców i robotników.

5. W wypadkach zmów robotniczych, tu
dzież wykluczenia robotników w pewnym za
wodzie lub przedsiębiorstwie, biuro na czas 
trwania strejku zawiesza czynności swe oano- 
śn e do tego przedsiębiorstwa lub zawodu.

6. Koszta utrzymania i urządzenia biura 
ponosi miasto. F- ferent obliczył je na 5000 zł. 
B uro ma się mieśżić poza obrębem ratusza, 
i m a mieć osobne oddziały dia mężczyzn i dla 
kobiet. Odpowiednio do tego, prócz kierownika, 
ma być dwóch urzędników — męiczyzna i ko
bieta. Kierownik biura pobierać będzie 1.200 
zł., urzędnik 720 zl. a kobieta 360 zł.

Oto są główne postanowienia organizacyj
ne tej pożytecznej instytucji, której dalszy ro
zwój zależy od pracodawców i robotników w 
równej mierze. Że instytucja ta przyjdzie do 
skutku, nie mała w tem zasługa prezydenta 
miasta dra Ma. achowskiego, który sprawą tą 
z&ią? się gorliwie, siarał się ją  przyspieszyć 
i przewodniczył wszystkim posiedzeniom ankiety 
osobiście. To też mamy nadzieję, że i nadal 
otoczy młodą instytneję swoją opieką.

„ L  y  n c h.“
Jeden z dzienników nowojorskich ogłasza 

zajmujące daty o lynchowaniu w Stanach Zje
dnoczonych Ameryki Północnej. W ostatnich 
trzech miesiącach było w Ameryce 62 wypad
ków lynchu. Z uśmierconych w ten sposób było 
19 osób, które popełniły ciężkie zbrodnie, re

szta dopuściła się mniejszych przestępstw. Kilka 
osobników zlynchowano za uprowadzenie dziew
czyny i * 'prawdzie za jej zgodą; jakiegoś bie
daka zamordował rozszalały tłum, ponieważ 
wystosował do jeanego z miljonerów fis1 obel
żywy.

W r. 1885 było wypadków lynchu 184, 
w 1886 r. 198, w 1889 r. 176, w 1890 r. 192, 
w 1892 r. 235, w 1893 r  £42. W r. 1896 
m anja mordowania zdawała się zmniejszać, 
wkrótce jednak zaczęła wzrastać i wzrasta do
tąd. Są to straszne cyfry w wieku cywilizowa
nym. Początkowo lynch był bardzo wygodnym 
środkiem do tłumienia zbrodni.

Nazwę swoją otrzymał ten sposób wymie
rzania sobie sprawiedliwości od śmiałego awan
turnika Johna Lyncba, który na początku wieku 
XVII osiedlił sie w północnej Karolinie. Wy
brany przez swych towarzyszów naczelnikiem, 
postanowił wprowadzić w tworzące się społe
czeństwo lad, porządek i dyscyplinę. Rozbój- 
nictwo kwitło wtedy w tym na pół dzikim je
szcze wówczas kraju. Nie było żadnego zorga
nizowanego rządu — dlatego też postanowił iud 
ująć sprawiedliwość w swoje ręce i sądzić 
wszystkie zbrodnie sumarycznie. Żadnego Drzu- 
słuebania, żadnego śledztwa: tyłki, sumaryczne 
wykonanie wyroku. Była to ustawa lynchu, 
która w wieku XVII w północnej Karolinie była 
stale i regularnie itusowaną. Rozbój nictwo ustało, 
rde lyncbowanie przeszło w spadku na potom 
ków, jak tradycja.

Procedura jest bardzo prosta. Dziesięć, dwa 
dzieścia, trzydzieście osób zgromadzają się wśród 
dzikiego hałasu. p opełniono zbrodnię, winny 
musi być ukarany; jeżeli siedzi w więzieniu, 
musi być stam tąd gwałtem wyprowadzony, a 
każdy, kto chce bronić ofiary, pada pod ciosa
mi wykonawców sprawiedliwości. Jeżeli zbro
dniarz nie siedzi w więzieniu, urządza się na 
niego polowanie, które dopiero się kończy ze 
śmiercią nieszczęśliwego.

Przed niedawnym czasem rozegrał się we 
Florydzie straszny dram at lynhowy. Trzech mu
rzynów dopuściło się gwałtu na białe;. Kilku 
obywateli, którzy ze sprawiedbwosciu nie mieli 
nic wspólnego, uzbroiło się i zaczęło ścigaś 
winnych. Dwóch z nich znaleziono w bagnie, 
w głębi lasu dziewiczego. Wypierali się swego 
czynu, ele tłum nie uwierzył w to, Nie uważa
no nawet zna rzecz konieczną skonfrontować 
zbrodniarzy z białą kobietą. Ogólne zćauu by
ło : obydwaj murzyni muszą być winni i to 
wystarczyło. Z początku powieszono icL .n a  
próbę*, a potem ściągnięto ich z drzewa. Mu
rzyni twierdzili ciągle, że nie są winni. Zaczęto 
ich smagać prętam i wciągnięto ich znowu na 
drzewo. Nareszcie przyznali się. Teraz, wściekłość 
tłumu rozszalała się na dobre. Ułożono sto_ 
powieszono murzynów po raz trzeci i ostatni i 
pieczono ich na wolnym ogniu, dopóki nie sko
nali. Trzeci murzyn, którego znaleziono w dwa 
dni później, został w ten sam sposób wypra
wiony na  tam ten świat.

Takie sceny okrucieństwa nie n tieżą w A- 
meryce do wyjątków. Niekiedy tłum w zaślepie
niu morduje niewinne osoby, ale to .nic, me 
szkodzi*, jeżeli można tylko lynchować!

Ze spraw sądowych.
Kdkc słów o artykule ,o nowem postępowaniu 
w sprawach spornych* pomiessetonym w nr. 17 

9Pr»eglądu* m dnia 23 styesma b. r.
IV. Skarży się dalej autor omawianego a r

tykułu na centralizację w sądownictwie, miano
wicie na zespolenie w sądzie przeróżnych agend; 
które z zntady do istoty sadownictwa nie nale
żą, jak sprawy spadkowe, opiekuńcze, kuratel- 
ne, przjmowanie protokolarne skarg, uwierzy
telnienia, amortyzacja dokumentów, legitymacja 
dzieci nieślubnych, separacje dobrowolne, spra 
wy fideikomisów, hipoteczne, akta tak zw. .real
ne,* — pod czem zresztą nie wiem, co autor

(19)
A n t o n i  W e r y t u s .

Z pamiętników pająka.
O B R A Z K I .

(Ciąg dalszy)

Ostatni jej opiekun także już stracił cały 
majątek, więc piękna dama zostrła bez grosza, 
i wówczas przyszła do mnie, m ów iąc:

— Panie Gukier, pożycz mi dwieście rubli 
na hipotekę mojej urody, bo innej ewikcji nie 
mam, a zobaczysz, że na tem nie ^tracisz. Po
trzebuję tych pieniędzy na podróż do Ostendy 
i na pierwszych kilka dni pobytu, dopóki sobie 
czegoś nie upatrzę. Jeżeli nie boisz się zaryzy
kować, wystawię weksel na tysiąc rubli, a zo
baczysz, że ktoś go za miesiąc, lub najdalej za 
dwa wykupi. Ja się trochę balem, ale jak tu 
nie zaryzykować dla tak ładnego zarobku ?

Dziadzio Gytwar, gdym o tym interesie 
przy herbacie fam lijn j wspomniał, obejrzał 
mnie okiem podejrzliwem i powiedział, nie zwa
żając na to, że Reginka słucha:

— Usta cudze są dołem głębokim ; kto 
nieostrożny, wpadnie weń.

Ale i moja żona i ja  śmieliśmy się z po
dejrzliwości dziadka, który się później także
śmiał, gdy istotnie w miesiąc weksel został
wykupiony.

Odtąd, gdj jaki opiekun, czy przyjaciel
panny Mimi odpowiadał, że nie ma na razie 
pieniędzy, ona mu zawsze radziła:

— Proszę zrobić znajomość z panem Aro

nem Gukrem, to bardzo uczynny człowiek, on 
zawsze pieniędzy dostarczy.

Naturalnie, że zawsze dostarczałem, byle 
była ewikcja, a od gatunku ewikcji zależał pro
cent. Większa ewikcja, mniejszy procent, mniej
sza ewikcja, większy procent. To w naszym 
handlu pieniędzmi naj ważniejsza reguła.

Dla mnie, po za hipoteką lub solidarnem 
poręczeniem osoby odpowiedzialnej, największą 
ewikcję stanowił charakter mojego klijeeU. Nie 
mówię ja  tu o charakterze w zwykłem rozu
mieniu uczciwośń. czy też moralność:, tak, jak 
się to pisze w różnych ładnych książkach, lub 
się opowiada w rozmowie towarzyskiej. Ja na
zywam charakterem u Akumów ich dobrą lub 
złą wiarę przy zaciąganiu pożyczki.

Jeżeli klijent, przychodząc do mnie po pie
niądze, 9tawia w proponowanych warunkach 
pewne trudności, wypytuje mnie szczegółowo, 
dlaczego tak m a być, a nie inaczej - - to ja  
bardzo muszę być ostrożnym, bo to zły cha
rakter, i zawsze później może przy regulowa
niu stać się coś niedobrego, na czem ja  stracę.

Ale gdy klijent słucha mnie we wszyst- 
iiem , nie rezonuje. nie wypytuje się: a po 
co to ?  a na co to? — tylko podpisuje, co 
mu dam do podpisania, i tak podpisuje, jak 
mu powiem, żeby podpisał, wówczas jestem 
spotojny, że mam d i czynienia z dobrym cha
rakterem .

Zaraz ja  te różnice charakterów na przy- 
kl dach objaśnię.

Przychodzi do mnie, przysłany przez pannę 
Mimi, młody pan Diebman, syn znanego .preze
sa* Diebmana, i powiada:

— Panie Gukier, zostałeś mi zarekomen
dowany z dobi ej strony, jako grzeczny i wyro
zumiały finansista.

Ja się kłaniam, ale nic nie mówię, czeka
jąc co będzie dalej

— Potrzebuję chwilowo dwa tysiące rubli, 
na um 'arkowany procent; wiesz pan, kto jest 
mój oiciec, więc mi zaufisz na pól roku.

Ukłoniłem się jeszcze niżej, ale p y t a m:
— Ale jaka ewikcja ?
— Mój podpis Diebman junior chyba 

starczy...
— Bsrdzo solidne nazwisko, lecz jabym 

wolał podpis Diebmana sen or...
— Ja nie megę dla głupich dwóch tysięcy 

fatygewać mego ojca — odpowiedział inte
resant.

— Ja też nie myślę kontrolować, czy pan 
dobrodiiej będzie fatygować pana prezesa, ale 
podpis Diebman senior jest dla mnie konieczny 
— odparłem chyba dość wyraźnie.

On jednak, patrząc mi w oczy, rzecze:
— G-y pan Gukier zeJiee to powtórzyć 

przy świadku?
Jak on tak powiedział, ja  już nic więcej 

nie chcizłem z nim gadać, bo wiedziałem, że 
interesu nie zreb ę.

To był zły charakter i niedługo się o tem 
przekonałem.

Woltegel, do którego młody Diebman, nic 
u mnie nie zyskawszy, poszedł, dał mu 2000 
rubli czystych pienięd; y na weksel 3000 rublo
wy i... odebrał tylko 1500 runli, płatnych w 
trzech ratach półrocznych.

Diebman senior regulował tak syna- pozwa

lając na wszelkiego rodcaju szykany, jak ko
mornik, przymus osobisty, różne wymyślania i 
zaczepki... Gdyby Diebman junior miał dobry 
charakter, czyżby odrazu nie spełnił mego żą
dania, a tak podszedł do Woltegela, nie znają- 
cegc się na różnych subtelnościach.

Inaczej p o stąp i pan Jan Janota-Janowski, 
któremu panna M mi kazała koniecznie kupić 
bardzo ładne kolczyki brylantowe, jakie zoba
czyła w o&nie sklepu jubilerskiego. Za kolczyki 
te jubiler naznaczył cenę 3000 rubli, a pan Ja
nota-Janowski. syn obywatelski, bawiąc w W ar
szawie w karnawale zielonym, to jest, gdy są 
wyścigi i jarm ark na wełnę, rozkochał się w 
pannie Mimi, kiedy nie miał już pieniędzy.

— Nie pokazuj mi się na oczy, jeśli nie 
przyniesiesz kolczyków ; gdybyś miał trudności 
pieniężne, udaj się do A tona Gukra, on zawsze 
i na wszystko znajdzie radę — rzekła mu Mimi.

Ja rzeczywiście r«dę znalazłem. Poszedłem 
do jubilera i kolczyki kupiłem, taniej niż kto 
inny, bo wytargowałem na nich cale 10% . P a
nicz, gdy zobaczył u mnie kolczyki, bardzo się 
ucieszył i powiada:

— Dawajże. panie Gukier, co chcesz, pod
piszę, byleby Mimi zadowolić i zyskać jej 
względy.

O irazu poznałem, że to klient z dobrym 
charakterem, nie tak jak ow Diemnan junior, 
więc mówię:

— Ja panu tych kolczyków nie sprzedam, 
tylko je pożyczy moja zona ; pan potrzebuje dla 
kogoś, może dla narzeczonej, kazać zrobić ju
bilerowi takie same, więc panu m oja Reginka, 
na pewien czas, na tydzień, na dwa zresztą ty

godnie, „ / 'o  model, wypożyczy przy świadkach 
przy taksa torze jubilerze i spisze się umowę.

— Nic nie rozumiem, do czego tu po
trzebni świadkowie, taksator...

— Pan nie putrzebuje nic rozumieć, tylko 
przyprowadzić s^ego świadka, czy to będzie 
pański przyjaciel, czy pański locaj, wszystko 
jedno; moja żona będzie miała także swojego 
świadka i taksatora — odparłem trochę znie
cierpliwiony, bo klient zaczynał być ciekawy.

Ale, jak już powiedziałem, on miał dobry 
charakter, on mi ufał, więc w kilka godzin 
później wszystko było zrobione.

Mimi była bardzo Lontenta, oo dostała 
kolczyki, pan Janota-Janowski był także kon- 
tent, bo go Mimi pokochała, a i ja  byłem kon
tem  ze zrobionej operacji.

W  dwa miesiące później moja Reginka na
pisała do puna Janowskiego bardzo grzeczny 
list, prosząc o zwrot pożyczonych tak dawno 
kclczyków.

Pon-eważ odpowiedzi nie było, więc napi
sała drugi, jeszcze grzeczniejszy list, ale w koń
cu listu zagroziła skargą kryminalni o narusze
nie powierzonego depozytu, ponieważ doszła ją  
wiadomość, jakoby pan Janots-Janowski jej 
własne kolczyki sprzedał,czy darował innei osobie.

Teraz klijent sam  przyszedł i zaczęła się 
historja. Reginku zażądała, albo kolczyków, 
albo 5000 rubli.

Janowskiemu groziła koza, bo wobec awiaa- 
ków i obiigu na piśmie, na nic jego tłumacze
nia, że to sonie tylko zwyczajny dłnę u Gukra 
zacągnięty, nie mogły znaczyć.

(Oiąy deUsay nastąpi.)
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rozumiał — wypowiadanie wierzytelności hipo
tecznych, & przedewszystkiem wymierzanie na- 
letytoaci ed przeniesienia drogą spadku własno
ści, nie przenoszącej wartości 500 zł.

Obok tych czynności możuaby wprawdzie 
:razcze wyliczyć dalsze agendy sądowe, nie m a
jące nic wspólnegu z wyrokowaniem, ja k : uzna
nie pewnej osoby za zmarłą, adoptacje, sprawy 
n o u ija ln e  i archiwów norarjalnvcb, sprawy re
jestru handlowego i rejestru towarzystw zarob
kowych i gospodarczych, obowiązek sądów pi?y - 
m owan,a dó protokołu oprócz skarg, jeszcze m- 
nycn wniosków taz w sprawach spornych jak 
i w ogóle wszystkich bez wyjątku wniosków 
w postępowaniu egzerucyjnem, to jednak m mo to 
winy taj centralizacji nie możaa w, ale przypisać 
tej r te u j  kuglarzy .należącej do państwa Bela- 
my'ego XX stulecia.*

C a ., ta bowiem ceiitralisacja nie jest wca
le dziełem nowego ustawodawstwa, u początku 
jej należy szukać w zamierzchłej przeszłości, ona 
wskutek istnienia od niepamiętnych czasów prze
szła w krew i soki społeczeństwa. Postępując 
też konsekwentnie, trzymając się stale swego 
■tanowiskh .p raw a zwyczajowego* — oczywista 
w rozumieniu sz. autora — jako podstawy i 
uzasadnienia nowych uitaw , mógłby chyba sz. 
autor legslacji tylko podówczas zrobić zarzut, 
gdyby wbrew wynikłemu z najdłuższego trwa 
nia .zwyczajowi* społeczeństwo w nowem usta
wodawstwie z t c d  Io zamach na tę centralizację. 
Autor, który konsekwentnie stanowiska o.\pg<s 
.p raw a zwyczajowego* się trzyma, do podno
szenia podobnych zarzutów prawa nie ma.

Nie będę się spierał o to, czy w zasadzie 
powyż iza czynności, i które z nich po winne 
być sądom przekazane. To jednak stwierdzić 
muszę, iż — co iresztą jest rgólnie znanem — 
niektóre z tych czynności sądu przynoszą 
społeczeństwu naszemu wyjątkowej doniosłości 
pożytek. Mam tu na myśli owe sądowe .b iura 
wywiadowcze*, przyjmujące protokolarne po
zwy, zażalenia i podania, udzielające porady 
prawnej itp. D iść w tej mierze zaznaczyć, iż 
wytrawny i sumienny sędzia powiatowy, — a 
u nas chyba tacy regułę stanowią — może 
w tym dziale czynności oddać powiatowi jego 
jurysdykcji podległemu niep- spolite u-Iugi, mo
że się stać prawdziwym dobroczyńcą ludności, 
skoro tylko zaufanie ludności uzyska.

W  owe oznaczone dni gromadzą jię zastę
py z rozmaitymi żalami u takiego sędziego, on 
ich słucha, rad udziela, zgodzie drogę toruje, 
lub wprost do zgody doprowadza, zapobiega 
przez to licznym sporom i zaoszczędza ludno
ści wydataów na koszta sporu i straty czasu 
na włóczenie się po auajencjach sądowych. 
Dość także w tej m.erze przypomnitć liczne 
petycje ludności o upaństwowienie notariatu. 
Sądzę też, iż za zasługę nowemu ustawodaw
stwu poczytaćby należało, iż nietylko instytu
cji przez sz. autora .b iurem  wywiadowczem* 
nazwanej nie uchyliło, lecz nadto poniekąd roz- 

rzylo.
A jeżeli autorowi nie podoba się w szcze

gólności to, iż w pewnej nieznacznej mierze 
ustawą z d. 31 marca 1890 przekazano sądom 
w ynrar nał sytosci od przeniesienia własności 
w drodze spad.ow ej, to należy mu przypo
mnieć, iż odnośna ustawa nie jest bynajmniej 
wypływem względów flikalnych, lecz wynikłn 
?e względów na interes dotyczący*h gjMiiico- 
biercow, że ustawa ta należy do tak z w. usta
wodawstwa ■ucjalnegj.

Wybory do rady miejskiej.
Ouegdaj wieczorem w sali Kranu poczto

wego, odbyło się pod przewodnictwem rad y 
Chołodeckugo posiedzenie ści>l6>szego komitet 
urzędników, na które przybyli di legaci wszyst- 
jł oh zaproszonych komitetów przed •■ynorczych. 
Ze strony komitetu urzędników uprważniem i  
mężowie zaufania: pp. ChrI.decki, Mosiński, Pi - 
plowsti Kazimierz i Wober-ifeld, przedyskuto
wali z obecnymi delegata id ■ p rzy ś lą  listę kau 
dydatów, która uwzględnia 52 członków osta
tniej rady, a wprowadza nowyub 36

Tak przedłożoną listę przyjął e ly komitet 
ściślejszy, mimo opozycji .trzech*, z uznaniem 
do wiadomości, poczem dalszą akc(ę odłożono 
da dzisiejszego zgromadzenia całego komitetu 
urzędników.

Gal. kasa oszczędności.
Przed dwoma dniami pnd diśm;, ii dług Sicze- 

pauowakirgo, Wolskieg > i Odrzywolskiego w kasie 
oazned wynoa, w wekslach i rachunku bieżą
cym 7,112.735 i ł .  11 et.

Słowo polskie opierając się na bilansie aaiy, 
dołączonym do sprawozdania u yddału krajowego, 
przedłożonego sejmowi, twierdziło oto-gduj ie  Dzien
nik Polski wykazał niedokładnie długi Szciepanc- 
wakiego, Wolskiego i Odrzy wolskiego, gdyż wynosić 
mają tylko 6,970 345 zł. 65 ct.

Jakolwiek różnica kwoty 142.389 zł. 46 rt. 
przy aumie długów wynoszącej kilka miljonów zł , 
nie może mieć wielkiego znaczenia, postaraliśmy jię 
o mtentyesną nf rmację w tym względzie, a u zy 
tliliśmy io głównie dla tego. ie  i poseł M ę c i ó s k i 
na posiedzeniu Koła sejmowego, wykazywał sumę 
długów na 7, 112.735 zł. 11 c t .  Oto cóż rię oka
zało ! Bilans ogłoszony przez wydział kraj o v y zam
knięty został z koncern r. 1898, a „Doczciwe* Sło
wo polskie zapomina o tern. że jego patroni jaszcz* 
w m. styczniu pobrali z kasy dalszą sumę 142.389 
zł. 46 c t .  i ztąd pochodzi, że podana przez na*7 
tuma oł gów zgadza się z f.ktycznym stanem co 
do szeląga.

K R O N I K A
OjarjMZ Iw -ski.
S o b o t a  25 lutego.
O godz. 6 w ozorem w uniwersytecie zebranie 

miezięcine Tow. historycznego.
O godz. 6 1/, wieczorem w Kasynie miejskiem 

koncert muzyki wojskowej.
O godz. 8 wieczoram w Kole literackicm od

czyt J. Kuncewicza . 0  miłości.*
Teatr hr Skarbka: popołudniu .Uriel Akosta*, 

wmgedja; wieczorem .Gejzza*, operetka.

KalMdarz. Sobcta (25): Anastazji. Wachód 
słońca o godzinie 6 minut 58, zachód o godzinie 
6 minut 31

Działalność brata Alberta Niejednokrotnie 
mieliśmy już spttobność podnieść nazwy ale doda

tnią i biega, w skutkach pracę braci i sióstr tercj, 
rzy .eguly brata Alberta: dziś uwagi nasze zamie
rzamy poprzeć kilkoma cyframi.

Oto w ubiegłym roku (1898) korzystało z lwo
wskich przytulisk rgólem 1524 osób, a mianowicie 
994 mężczyzn, 390 kobiet i 140 dzieci. W mie
siącach zimowych bywsto dziennie po 305 mężczyzn, 
110 kobiet i 85 dzieci, w lecie *aś 150 mężczyzn, 
80 kobiet i 85 dzieci. Było zajętych robotą albo 
nauką ci dz-eunie w m eaiącach z mowych: 60 męz 
czy n 40 kobiet i 70 dzieci, w miesiącach letnich: 
30 mężczyzn, 20 kobiet i 60 dzieci. W ciągu 
roku wydano 287.310 porryj strawy. Te cyfry 
stanowią wymowny dowód, jak osiaga się wielki 
cel małymi środkami. Oby one przemówiły głośno 
do serc litościwych i zjednały zakładowi chętoych 
ofiarodowców!

Pul, pul, puli... Tym dźwiękiem odzywające 
się stworzenia, stały się wczoraj pastwą łapczywości 
któregoś z urwisów przedmieścia .górnego* Ły- 
czakowa. Pani J., przy ul. Łyczakowskiej 1. 194, 
chowała sobie na święta Wielkanocne stadko indy
ków poważnych. — Chodziły sobie te, kuralami 
zdsbne stworzenia po podwórzu i... myślały, że 
wiecznie tak będzie. Los stogi zrządził inaczej. 
Ubiegłej noiy zjawił aię wśród nich, jak duch 
Bauka, jakiś człowiek z workiem w ręku, wpako
wał je kolejno do niego i znikł, jak senne widzia
dło. Można sobie wyobrazić roz <acz p. J., gdy ko
jec rano zobaczyła pusty. Mogła, patrząc nań, jak 
Eneasz wykrzyknąć: Nec loeus, ubi Troia fu it /.,.

Cielę Z dwiema głowami przechadzające się 
poważnie wśroit .czarnych wałów* nie byłoby wię
kszej sprawiało uciechy młodym żydziakom, jak wi
dok gęstymi puszystymi płatami spadającego śniegu. 
Wczoraj przez całe popołudniu można było widzieć 
na waia.h przed djrekcją skarbu wijące się gro 
madki .pociech żydowskich* z roziskrzonemi oczy
ma i zaczerwienionymi noskami, obrzucających się 
ueiesznie kulami śniegu. Możnabj im zresztą darować, 
jak mówi źaglubt owe ucieszne yaudium. ale do
dać przy tern wypada, iż niejednemu z przechodniów 
spieszących do teatru, dostał się śnieżny pocisk w 
udziale. U ędzy innemi jedna kuia śniegu zasypała 
oczy fiakrowi, drzemiącemu poważme na koźle swej 
obdrapanej .dryndy.* Szanujący się fiakier nie zniósł 
podobnej impertynencji. Z szybkością drapieżnego 
kota porwał się z swego legowiska, a uchwyciwszy 
w rękę biczysko puścił się za uciekającą zgrają mło
dych żydowinów, jak Dawid zaFilistynamL Całe to to
warzystwo pomknęło w kieruciku budowy nowego teatru 
i oparło aię aż o hotel .narodowy.* Tu fiakier, do
padłszy jakieg ś żydziaka i zdzieliwszy go potężnie 
biczyskiem po .poebreptarh*, syt satysfakcji; laurów 
i chwały, powrócił kontent na swe stanowisko, aby 
napowr t wygramolić się na kozie! i pogrążyć się 
nadal w c ehej kontemplacji.

Ogoło.enl Z paliwa Na ulicy Polnej 1. 3 
mieszka zarobnik WaleDty Glinian, który przezornie 
nagromadzi! sobie w szopie ogromny stos rębanego 
drzewa. Cóż, kiedy jakiś niepoczciwiec nie chciał 
zrozumieć, że Glinian też potrzebuje palić pod ku
chnią, bo uh egłej nocy oporządził mu szopę do 
rzTSta, tak, iż rano przedstawiał- się przeć oczyma 
zdziwionego niemile Gliniana jako wielka próżnia, 
gotowa przyjąć równie duży stos rębanego drzewa, 
ale w nowym nakładzie.

Zażartym rzezimieszkiem jest Bolesław Nie
pokój. Wczoraj naprzyklad pozwolił on sobie na 
n-ewinną kradzież pary kaloszy z wystawy. Schwy
tany przez policjanta, zaprowadzony został na inspe- 
k<> policyjną. W drodze nie podobała mu się 
min i iskiegoś paujj a, który mu się w tej niemiłej 
wędiócce pr-ypatrj wal. Zaaplikował więc chłopczy- 
nie lat! uderzenie w twarz, iż chłopak ob.any 
krwią, mu-i-I się udać na stację ratunkową po za
opatrzenie. Tymczasem Niepokój sprowadzeny na 
in*pek'ję policji ia .wściekł się* i rozpoczął wielkie 
.prauie* policjaLM. Ledwie że go w szlachetnym 
zapale ukojono i t a izono w miejscu zacisznem... 
w areszcie.

Na karę śmierci zasądzony został dnia 20.
b. m. przez trybunat złoczowski, Antoni Szczerbaty, 
starzec sześćdzir .ą^eden letni, za zamordowanie 
swtgc brata. Szczerbaty wyrok przyjął, lecz na 
wykonanie wyroku nie czekał, ale następnego dnia 
o g jdzioie 7. rano dokcn-.d samobójstwa, obwiesi
wszy się na kracie ok nn ; j w swej ctli.

Kroniaa prov.l cjonalna. Dnia l i b .  m. od
było się staraniem czh naów towarzystw a r-rywa- 
tnych urzędników w kościele parafjalnym w K a
m i o n c e  S t r u m i ł o w e j  żałobne nabożeństwo za 
spokój duszy ś. p. Stefana hr. Zamoyskiego, nieod
żałowanej a prezesa t * g i  towarzystwa. -  Na odby
tem t-go łam go dnia waloem zgromadzeniu wy
brano delegatem do rady nadzorczej p. Aleksandrą 
Wojakiewicza z Połoniczoej, i  zastępcą delegata p. 
Marjaoa B g 'auowicza z Buska.

D n ia  16 b. m. przybył do S i e n i a w y  poru
cznik żaodarmerji celem wizytacji posterunków. Prze 
nocowawazy w Sieniawie, miał się udać w piątek 
na posterunki w Ciepl cach, Adamówce i Majdanie. 
Ponieważ jednak uczuł się niezdrów, kazał się fia
krowi odwieść do Jarosławia. W drodze zatrzymuje 
fiakra dróżnik, zatrudniony przy gościńcu i wskazuje 
na siedzącego w głębi powozu — trupa. F.akier 
natychmiast zawrócił do Sieniawy i przywołał leka
rza na ratunek, lecz wszelkie środki okazały się już 
bezskutecznemi.

W Ostrowie pod T a r n o p o l e m  dziecko 5- 
letnie pozostawione przez matkę samo w domu. 
wśród zabawy zapaliło ubranie przy kuchni i spa
liło się ca źmieić. Matkę pociągnięto do odpowie
dz alności.

Wy pi dek wścieklzny we Lwowie. Wczoraj 
po południu na u'i<-y Żółkowskiej została pokąsaną 
przez psa, przechodząca tam ęd; Franciszka Czaban, 
praco nica jednej z intr ił g lo r ni lwowskich. Po
kąsana wezwała natychmiast interwencję policji 
PrzyDyt ajent pe'ieyjny Szpnng i kazał psa zastrzelić 
Później skon Datowano, że pies był w ś c i e k ł y ,  
skutkiem czego wjekspedjowaoo chorą natychm.ast 
aa kl n kę dr. Bijwid* do Krakowa.

Niespodziewana śmierć. Do hotelu szwajcar
skiego przyjechała wczoraj z rana p. Janina Sob. 
z Krakowa. W południe wyszła z hotelu, aby po
robić sob e sprawunki. Ledwie kilka kroków uszła, 
potknęła "ę  i upadła. Ponieważ była w brzemien
nym s tn ie , nastąpiło poronienie, w dalszym zaś 
ciągu zakażenie krwi, tak, że nieszczęśliwa odwie
ziona do szpitalu, w 2 godziny potem w strasznych 
męczarniach życie skończyła.

* Wleozarek hwaoryaiycziiy (śledź postny) urządza 
dla mężczyzn w sobotę dnia 25 >. m. o g jdi nie 8 wie
czorem klub kręgla zy Towarzystwa strzeleckiego na 
strzelnicy miejskiej 

Zwarli:
Jan T o m a s z e w s k i ,  te warzysi sztuki drukarskiej, 

zmarł we Lwowie w 46 r. życia. Pogrzeb odoędzie się 
dziś o godzinie 4 popoł.

Eleonora z Sykstusów K u r n a to w s k a ,  zmurła w 
Krakowie w 30 r. życia.

O. Florjan K u rd y o , kaptan zakonu oo. Paulinów 
na Skałce, przeżywszy lat 64, z tego w zakonie 47, zmarł 
w Krakowie.

Ks. Alojzy R a in h a r t ,  jubilat-proóoszcz obrz. tac. 
w Sokalu, honorowy kanonik kapitały archid. lwowsk ej, 
członek ra.ly pOT. w Sokalu, radny tegoż miasta itd., 
zmarł w Sokalu w 81 r. życia, a 57 kapłaństwa.

Jan D y g a s iń s k i ,  ojciec znanego btereta p. Adolfa 
Dygasińskiego, zmarł w Elżtw iuie pod Buskom w gnb. 
kieleckiej, przeżywszy lat 84.

Teodor Kalikst O ra w s k i,  architekta, zmarł we 
Lwowie w 55 r. życia.

$ B u lk iiii i i M s  i witam
rtapertoar ta a tra liy . w  teatrze hi. Skarbka: 

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
, Uriei Akosta*, tragedja; wieczorem o godzinie pół 
do 8 , Gejsza*, operetka; jutro w niedzielę po 
południu o godzinie pól do 4 .Tam ten*, sztuka: 
wieczorem o godzinie pół do 8 .Halka*, opera 
narodowa w 4 aktach St. Moniuszki; w poniedzia 
lek .Koutrolor wagonów sypialnych*, komedja.

Z izb y  sądow ej
Lwów 24 lutego. (Jenerał weteranów prse- 

ciw „Monitorowi'1.)
O godzinie 4 popołudniu rozpoczęło się dalsze 

przesłuchiwanie oskarżyciela. Zeznania jego dość nie
jasne, zwłaszcza w kierunku omijania obowiązują
cych statutów

P r  ze w. Czemu pan tal: gorąco przemawiałeś 
za sprostowaniem owej notatki w Kurjerse...

Ś w. Byłem *awsze za tern, aby sie nie zadzie
rać z dzienn.komi

P r  ze  w. Za cóż pan tak pana Breitera nie
nawidzisz?

Ś w. Drogi trybunale I (wesołość). On mi za
brał honor i cześć t Nazwał mnie dojną krową i 
.jenerałem I*

P r  ze w. A byłeś pan prezesem podczas zmia
ny sUtutów...

Św . Do usługi... (wesołość).
Z kolei zawezwano świadka Jana Mazajkiewi- 

cza, długoletniego członka Towarzystwa, a nawet 
Wjkoócu wydziałowego, którego za staraniem p. Teich- 
mana .zasuspei dowano* Zeznaje on, iż .z  własnej 
głowy* przez długie wczytywanie się w bilanse To
warzystwa, spostrzegł tam wiele .m ankam entów '. 
Świadek wylicza je szczegółowo. Kiedy został wy
działowym, podniósł to na jednem z plenarnych po
siedzeń. *Vówczas jednak p. prezes kazał mu .wyjść 
za drzwi*. Kiedy świadek wrócił, ogłoszono mu za- 
suspendowanie, czyli pozbawienie wszystkich praw, 
członkowi przysługujących.

P r  ze w. Jakżeż to mógł on tak pana za drzwi 
wyrzutić?...

Św . On tak rubił zawsze z nami, gdy mu to 
było potrzeba m.

W  dalszym ciągu zaznaczył Mszajkiewiez, iż 
starał się tę spn»wę poruszyć na walnem zgroma
dzeniu. Tam jednakowoż nie puszczono go za s t. 
raniem pana. prezesa. Z rozpaczy przedłożył cnlą hi- 
storję policji, prokuratorji, a w końcu namiestni
ctwu. Nigdzie jednak niczego nie dokazal. Obecnie 
caiu rzecz znajduje się w ręku sekcj, III.

W tern miejscu przewodniczący z powodu spó
źnionej pory odroczył rozprawę.

e* •
Podczas dzisiejszej rozprawy świadek Mazajkie- 

wicz zeznaje dalej. Z odpowiedzi, jakie djje, na za
dane sobie przez przewodniczącego pytania, okazuje 
się, iż p. Teichman był jak na jedną osobę dość 
terroryzującym prezesem Towarzystwa. Przemawiają 
za tern .szmery* i .pomruki*, jazie tu i ówdzie 
z law publiczności dają się słyszeć Publiczność bo
wiem złożona przeważnie z ,c . k. weteranów* i ich 
energicznych żon, podzieliła się na Whigów i Tory- 
sów, czyli na sironników p. Teichmana i jpgc prze
ciwników. Pcrtja Torysów głośnymi oznakami zado- 
woienia towarzyszy zeznaniom świadka S ę d z i m i r a ,  
rewidenta namiestnictwa i eksporucznika. Podaje 
on, iż do Towarzystwa zapisywał się w tej myśli, 
aby tam zrobić jakie takie porządki i usunąć nie
prawidłowości, z jakiemi go zapoznał buchalter Tow. 
p. Więckowski Zebrawszy potrzebny materjał za- 
rzu'ów z dowodami, postanowił świadek wystąpić 
7. nit-mi na walnem zgromadzeniu członków Głó
wnie chciał wskazać na to, iż fundusz żelazny Tow., 
który w roku 1891 wynosił 3.250 zl., z niewytłu
maczonych przyczyn do roku 1895 zmalał do kwoty 
10 7. 1 . 11 ct. W chwili jednak, gdy na owem zgro
madzeniu zabrał głos, zamknął mu p. T. usta tern, 
iż on .jest na to za młody* i za mało ze stosun
kami Towarzystwa obznajomiony. Co gorsza, w dni 
Kilka po owem zajściu otrzymał świadek z wydziału 
pismo, wykluczające gc z Towarzystwa rzekomo za 
to, iż .szerzy bunt między członkami*. Wszelkie 
starania świadka o dostanie Się napowrót do Towa- 
rzysta, z powodu przeszkód p. T okazały się bez
skutecznemi.

Teraz powstał zastępca oskarżyciela i podał ca
ły szereg wniosków, żądających między innemi za
wezwania całego szeregu nowych świadków, jako 
też dostarczenia kilku dokumentów odnoszących aię 
do sprawy.

Po 15 minutowej przerwie oświadczył przewo
dniczący, iż trybunał wszystkim tym żądaniom od 
mówił a to ze względu na to, iż mają one na celu 
przewleczenie całej sprawy.

Z kolei odczytał r. Lekczyński statut dawniej
szy w całości, oraz wszystkie zmiany, jakie w nim 
spowodował Statut nowy. Na tern przewodniczący 
przer wał roz; rawę d o  godziny 4 po do i.

Aresztowanie dyr. Zimy i nacz, 
buchaltera Wędrychowskiego.

Lwów 2 4  lutego.
Od tygodnia p r z e s z l i  obiegały po Lwowie 

pogłoski o tnająerm  nastąpić aresztowaniu dyr. 
Z i m y  i b. naczelnego buchaltera W ę d r y -  
e h o tw s k i e g o .  Wczoraj wieczorem wieści te 
stały sij faktem. O godzinie kwadrans ca 
szóstą wieczorem zaiecbal przed bram ę kasy 
oszczędnej, i od ul. Jagiellońikiej fiakier paro
konny, z którego wysiadł kom.'jarz policji p. 
R c i n l & n d e r .  Mając przy sobie rozkaz are
sztowania, zm iazi się w mieszkanie pry wat nem 
dr. Zimy. Zastał go piszącego przy biurku. 
W milczeniu podał mu komisarz policji kartę, 
wzywającą do sędziego śledczego celem prze
słuchania. P. Z'ma przeczytawszy podane pismo 
rzekł: .W iedziałem, że to n a s tą p '/  poczem 
w milczeniu począł się ubierać. Zmieniwszy 
domową ma ynarkę na długi czarny burdut, 
zapytał:

— .Pan ie komisarzu, czy będę mógł jeszcze 
wrócić oo mieszkania?*...

— .Z apew ne '... odparł wymijająco dele
gat władzy.

— Proszę roi to powiedńeć jasno, gdyż w 
takim wypadku musiałbym z sob;. zabrać pe
wne papiery, których nie chciałbym tu zo
stawić...

— W każdym razie dobrzeby było — od
parł komisarz — ażeby pan dyrektor wziął owe 
papiery z sobą, mogą się przydać przy prze
słuchaniu.

P. Zima zabrał papiery, włożył je z uwa
gą do kieszeni i po cbwili znaleźli się obydwaj 
we fiakrze, który ich zawiózł przed gmach sądu 
karnego przy ul. Batorego. Tu wysiedli i udali 
się do biura sędziego śledczego, znajdującego 
się na prawo w parterze nr. drzwi 11. Tara 
oczekiwał ich radca p. Miłaszewski. Komisarz 
Reinlauder się cofnął i rozpoczęło się protoko- 
rnlae przesłuchanie. Trwało ono dwie godziny. 
O wpół do ósmej drzwi się otworzyły i wyszedł 
z nich dyr. Z<ma. W tej chwili przystąpił doń 
p. Rein!5 nder i oświadczył mu, iż ma się udać 
za nim do celi więziennej. Słowa powyższe 
przyjął p. Zima ze spokojem ; wzrok miał przy
gasły i zrezygnowany. Z apatją poddał się roz 
kazowi. W oddali postępował dozorca więzienia.

,A ż do tej chwili towarzyszą mi ludzie*, 
wyrzeił uwięziony w chwili, gdy dochodzili do 
kaźni. Jestto duża izba b iehna, oznaczona Nr. 
27. Sto> w niej duże łóżko żelazne i nieduży 
stolik drewniany. Tam  pozostał p. Zima, aż do 
dalszego zarządzenia sędziego śledczego.

Równoc eśnie prawie przywiózł do gmachu 
sądu karnt go komisarz policji Matkowski bu
chaltera naczelnego, p. Wendrycbowskiego. Prze
słuchał go m.ędiy godziną wpół do 8 a kwa
drans na 10 również r. M łaszewski, poczem p. 
Wendrychowskiego odprowadzono do więzienia 
śledczego.

* *
Aresztowanie p. Zimy postanowione zosta

ło w chwili, gdy sejm uchwalił odesłać przedło
żenie wydziału o gwarancji kraju do komisji 
budżetowej. Wówczas właśnie nam.estnik o-
trzymał list od prezyd. Tchorznickiego, i natych
miast udał się do niego na konferencję. O go
dzinie 3 aresztowanie na wniosek prokuratora 
było zadecydowane.

** śt
Wiadomość o aresztowaniu p. Zimy, mimo 

tego, co się stało i mimo, iż nie była niespo
dzianą, wstrząsnęła wszystkimi do głębi... Bądź 
eo bądź buwiem i w tej chwili trudno zapo
mnieć, że to nie zwyczajny człowiek, ale sta
rzec, stojący nad grobem, który długie, długie 
lata pracy uczciwej poświęcił dla kraju i spo
łeczeństwa.

Dyr. Zima v  mm  f f l c z e i
Lwów 24 lutego.

Wieść o aresztowaniu dyrektora Zimy i na
czelnego buchaltera Wędrychowskiego rozbie
gła się natychmiast bezpośrednio po tym smu
tnym fakcie, tj. tego samego wieczora, po ca
lem mieście lotem błyskawicy, wywołując wszę
dzie najsprzeczniejsze i najróżnorodniejsze ko
mentarze i uwagi. Mówiono o tem  we wszyst
kich publicznych lokalach, w teatrze, kawiar
niach i restauracjach. Jedni ją  przyjmowali 
z niedowierzaniem, jak wiele iDnych pogłosek 
rozsiewanych bezpodstawnie, drudzy kiwali po
ważnie głowami, jakby dając do zrozumienia: 
,A  cc nie mówiłem?!... Wiedziałem i przepo
wiedziałem, że się tak stanie!...* Większość 
obawiała się ogromnie skutków, jakie ta wieść 
bądź co bądź straszna i wstrząsająca, sprawi na 
tłumach. Niektórzy nawę* obawiali się, iż 
z brzaskiem następnego dnia, tj.. dziś, tłumy 
wyruszą na kasę oszczędności i zburzą ją  jak 
Bustyllę. Na szczęście p symisiyczne ich wróżby 
ani myślały się sprawdzić. W kasie oszczędno
ści ruch wyjmujących wkładki . l e d w i e  wi 
d o c z n i e *  się zwiększył.

Ogólnie zastanawiają się, co mogło być 
bezpośrednią przyczyną aresztowania. Nie ulega 
wątpliwości, iż owo aresztowaniu stoi w ścisłym 
związku z uchwaleniem w sejmie gwarancji 
krejn na wkładki kasy oszczezędności. Domy
ślają się, iż w kołach poselskich stanowczo togo 
uwiezienia domagano się, a to .z e  w z g l ę d u  
n a  k a r y g o d n ą  l e k K o m y ś l n o ś ć * ,  którą p. 
Zima ogromnie zawinił. Inni podawali jako 
przyczynę tę okoliczność, iż przedostatniej nocy 
niewiadomy sprawca miał w książkach rachun ■ 
kowych powydzierać k a rn i dla zatarcia śladów 
różnych malwersacyj. W ^ść ta. jak się przeko
naliśmy, jest pozbawioną wjzeiiicj podstawy, 
natomiast prawdą jest, iż kteś nocą po gmachu 
chodził, i aby temu nadal zapobiedz, zmieniono 
wszędzie, z wyjątkiem skarbca, zamki.

Również nie ulega kwestji, iż akcja inge
rencji sadu przez sędzieso śledczego rozpoczęta 
się już 16 bm. Spowodowały ją  silne poszlaki, 
iż depozyta sądowe, złożone w kasie oszczęd
ności, zosiały naruszone. Przedwczoraj np. otrzy
mała prokuratorja państwa anonim, który zbyt 
silnie oskarżał dyrektora Z^mę, ażeby władze 
u ogły nad nim przejść do porządku dziennego. 
O godz nie 3 po południu zniósł się namiestnik 
z prez. Żminkuwskim, a w dwie godziny potem 
aresztowanie stało się faktem.

Tak dyrektor Zima *aK i p. W,,-drycho- 
wski uwięzieni są pod zarzutem oszustwa z §§. 
197, 199 i 200 u k. p > nad 300 zł., oszustwa 
popełnionego prztz sfałszowanie ksiąg, albo 
własnoręcznie, albo też przez osoby trzecie, 
nadto sam dyrektor Z ma oskarżony je9t o 
sprzeniewierzenie powierzonych sobie depozy
tów sądowych z §. 181 u. k. po nad 300 zł.

lada miasta Lwowa.
Lwów 24 lutego.

Na początku posiedzenia wczorajszego in
terpelował radny p. H e p p e  prezydm ta 
w sprawie wodociągów, mianowicie, by steno
graficzne sprawozdanie z posiedzenia kom>s>i 
wodociągowej, które się odbyło przy współ
udziale inżyniera rządowego p. In tardena i na 
k tóreir tenże podniósł niektóre zarzuty, — wy
drukować i rozdać radnym do rozpatrzenia.

Prezydent przyrzeka to uczynić.
W  miejsce radnych, którzy nie m aią czasu 

fundować przy wybordch, wybrano p p .: Rawskie 
go, B ischa, Schirmera, Kauńenobrodzkiego i 
Kowalczuka.

Z porządku dziennego referował p. dr. Gł ą -  
b i ń s k i  o utworzeniu miejskiego biura pracy. 
W dyskusji nad tą  nową iDstytucją miejską, o 
której obszerniej w osobnym artykule pomówimy, 
zabierał gtos dr. Ma h(, kióry był zaania, że 
na razie, zanim się biuro rozwinie 'naieży koszt 
jego ograniczyć do minimum, dać mu m iano
wicie lokal w magistracie i ty k o  dwóch urzędni
ków (komisja proponuje osobny lokal poza m a
gistratem i 3 urzędników).

Na wniosek p. prof. T b u l i e g o  uchwalo
no, aby urzędników miejskiego biura pracy mia
nowała rada miejska. Prócz tej malej popra
wki przyjęto cały statut miejskiego biura pracy 
w brzmieniu, zredagowanem przez dr. Kazimie
rza Ostaszewskiego-Barańskiego, dla którego też 
słowa uznania wypowiedział referent dr. Głą- 
biński.

Przyjęto także regulamin, tudzież uchwa
lono kredyt w kwocie 5000 złr. na urządzenie 
biura i powzięto uchwalę, aby biuro to zo
stało niezvvłocznie wprowadzone w życie.

Z kolei przyszła na porządek dzienny kwe- 
stja regulaminu dla spraw unóstwa. Referował 
p. T h u l i e  i przyjęto regulamin en bloc.

Dalej przyznano w 1 uchwale dalszy kre
dyt na wodociągi w kwocie 1,200.000 złr.

Po uchwaleniu wydania K au c ji p. Kunic
kiemu, zamknął prezydent posiedzenie u 3 
kwadranse na 9.

Przedłożenie o kasie oszczędności
w komisji budżetowej.

LWÓW 24 lutego.
Wczoraj o godz. 4  po południu zebrała się 

komisja b u d ż e t o w a  dla przedłożenia wydzia
łu krajowego w przedmiocie ndzieieaia po- 
ręki kraju za wkładki w gal. kasie oszczędności 
we Lwowie i należyte ich oprocentowanie.

Obradom przewodniczył p. D u n a j e w r k i ,  
a obecni byli na posiedzeniu marszałek kraiowy 
br. S r. Bsdeni, namiestnik hr. Pinińsii, oraz 
członkowie komisji: pp. Abrabamowicz, Kazi
mierz Badeni, Biliński, Goldman. Jordan, Ko
złowski, Karatnicgi, Marchwicki, Stanisław Nie- 
zabitowski, Paszkow«ki, Potoczek, Andrzej Po
tocki. R imanowicz, Rotter, Supio, Adam Sarzyń
ski, Skałkowsci, Zigórski i Zajączkowski. Nieo
becni byli tvlko pp. Bar wiński, Stanisław Ję- 
drzejowicz i Mideyski.

Przedewszystkiem sprostowano omyłki dru
ku, zaszłe we wnioskach wydziału krajowego. 
Mianowicie w projekcie uchwały powiedziano, że 
.naczelnego buchaltera i k a s j e r a  mianuje w y
dział krajowy na wniosek dyrekcji*, a ma bjć, 
że naczelnego buchaltera i s y n a y k a  miano
wać ma wydział krajowy.

Dalej powiedziano w pro jeb  ie uchwały, że 
.eskoat w i e l k i  jest dozwolony tylko do wy
sokości 20% kapitału wKłaukowego*, a ma być 
.eskont we k s l i * .

W komisji przeprowadzono jeDeralną roz
prawę nad przedłożeniem wydziału krajowego.

Pierwszy zabrał głos p. B 1 1 i n s k i i w 
obszernem ezposć oświadczył się za przedło
żeniem wydziału krajowego z tym wyjątkiem, 
aby gwarancja i raju dla wkładek oszczędności 
udzielaną została do wysokości 35 miljonów zł. 
(vVydział kraj. proponuje 30 miljonów zł.) gdyż 
tyle mniej więcej wynosiły dotąd wkładki kasy 
oszczędności.

P. P o t o c k i  oświadczył się za przejęciem 
na kraj kasy oszczędności.

P. M a r c h w i c k i  oświadczył się za pod
wyższeniem gwarancji kraju dla wład^k oszczę
dności do 35 miljonów zł.; dalej domagał się, 
ażeby eskont weksli razem z lombardem wyno
sił 25% kapitału wkładkowego, 25% ma Kasa 
lokować w papierach wartościowych, a 50% 
w pożyczkach hipotecznych.

Namiestnik hr. P  i n i ń s k i podniósł, że 
kwestja przejęcia przez kraj kasy oszczędności, 
prócz trudności prawnej natury, pociągnęłaby 
za sobą odwleczenie całej akcji, która jest p ie 
kącą. Następnie zwrócił uwugę, iż mianowanie 
syndyka powinno być zastrzeżone wyłącznie 
wydziałowi Kraj. bez interwencji dyrekcji kasy. 
od której syndyk nie powinien być zależnym.

P. P a s z k o w s k i  nie sądzi, aby w kwe
stji przr-jęeia na kraj kasy oszczędności mogły 
zachodzić jakie trudności natury prawnej.

P. D u n a j e w s k i  wyraził zapatrywanie, 
aby trzech dyrektorów kasy, oszczędności, da
lej syndyka i naczelnego buchaltera, mianował 
nie wydział krajowy, eI j marszałek krajowy.

F F a r a t n i c k i  sprzeciwiał się miano- 
waniom przez marszałsa. W wydziale krajo
wym 2asiada Rusin, chciałby zatem, aby on także 
miał głos w tej sprawie. W  końcu oświadczył 
się ża gwapancją wkładek do wysokości tylKo 30 
miljonów zł.

P . Z a j ą c z k o w s k i  sprzeciwiał się ró
wnież przejęciu przez kraj kasy, a nadto domagał 
się, aby w zarządzie kasy zasiadał także Rn9m.

P. A b r a h a m o w i c z  oświadczył się za 
przedłożeniem wydziału krajowegoiza podwyższe
niem gwarancji kraju w myśl wniosku dr. Biliń
skiego do wysokości 3b miljonów zł.

P. R o t t e r  przemawiał przeciw przejęciu 
na kraj kasy oszczędności.

P. P o m a n o w . c z  również oświadczył się 
przeciw temu.

P. S k a ł k o w s k i  w obszernmi ezposó 
przedstawił korzyści wynikające z gwarancii, iż 
w ten sposób znaczenie kasy, ja ra  instytucji 
finansowej, znacznie się podniesie.

Marszałek k rij. hr. B a d e n i  oświadczył 
się za przyznaniem rządowi jak najdalej idące
go prawa nadzoru, zaś wpływ na zarząd kasy 
musi być pozostawiony wyłącznie wydziałowi 
krajowemu.

D/skusja cała miała charakter informa
cyjny dla referenta. Głosowano tylso nad wnio
skiem p. Andrzeja P o t o c k i e g o ,  tj. za prze
jęciem na kraj khsy oszczędności. Za tym wnio
skiem oświadczyło się jednak tylko SZ3ŚĆ głosów.

Referentem dla przedłożenia o kasie wy
brano jednomyślnie p. B i l i ń s k i e g o .

Następne posiedzenie komisji odbędzie się 
dziś o godz. 11 rano, na którem p. Biliński 
przedstawi sprawozdanie z wnioskami. Jeżeli 
komisja załatwi na jutrzejszem posiedzeniu tę 
sprawę — co jest bardzo prawdopodobne — 
wówczas p r z e d ł o ż e n i e  o k a s i e  o s z c z ę 
d n o ś c i  z o a t a n i e  z a m i e s z c z o n e  n a  
p o r z ą d k u  d z i e n n y m  p o n i e d z i a ł k o 
w e g o  p o s i e d z e n i a  s e j m o w e g o .

1 9 * W«pitrajcic prztm^tł k r a jo w y  _
C ąd «jcl«  wis z^dzie tutek IVłe twoio w»kieg;o!
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Najtańszen i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i priyborów s*kulrych i kan
celaryjnych, oraz towarów wchodrasyeh w zakres palenia, joat skl*p 
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Posiedzenie komisji budżetowej trwało prze
szło trzy godziny, skończyło się bowiem o godz. 
7 ł/§ wieczorem.

* *
Lwów 24 lutego.

D&iś odbyło się drugie posiedzenie komisji 
b u d ż e t o w e j  w sprawie gal. kasy oszczędno
ści. Przewodniczył p. D u n a j e w s k i ,  a obecni 
byli prócz członków komisji także marszałek 
kraj. hr. Badeni i namiestnik h r. Piniński.

Referent p. B i l i ń s k i  przedłożył sprawo
zdanie z wnioskami o udzielenie poręki kraju 
za wkładki w gal. kasie oszczędności i należyte 
ich oprocentowanie.

Dyskusja była długa i nader wyczerpująca. 
Komisja przyjęła proponowane przez referenta 
zmiany w projekcie uchwał przedstawionych 
przez wydział krajowy.

Pomijamy poprawki stylistyczue mniejszego 
znaczenia, a podajemy tylzo zmiany zasadnicze. 
W projekcie uchwały A  w art. U., opiewają
cym: .Puręka ta wchodzi w życie z chwilą za- 
twierdzen.a przez rząd tych zmian statutów 
kasy, jakie wydział krajowy uzna za potrzebne*, 
dodano: ,w  i n t e r e s i e  b e z p i e c z e ń s t w a  
f u n d u s z u  k r a j o w e g o * .

W art. IV. podwyższono gwarancję kraju 
za wkładki sumy z 30 d o  35 m i l j o n ó w  zł.

W  projekcie uchwały B . postanowiono, iż 
dyrekcja kasy oszczędności składać się ma nie 
z 3 lecz z d w ó c h  l u b  t r z e c h  dyrektorów 
płatnych i m i a n o w a n y c h  nie przez wydział 
krajowy, ale przez m a r s z a ł k a  k r a j o w e g o  
na propozycję kasy i p o  w y s ł u c h a n i u  z d a 
n i a  w y d z i a ł u  k r a j o w e g o .

Również naczelnego buchaltera i syndyka 
kasa mianować ma nie wydział krajowy, ale 
m a r s z a ł e k  i to na wniosek nie dyrekrji, ale 
w y d z i a ł u  k a s y  i po  w y s ł u c h a n i u  z d a 
n i a  w y d z i a ł u  k r a j o w e g o .  M a r s z a l e k  
n i e  j e s t  j e d n a k  z w i ą z a n y  w n i o s k a m i  
w y d z i a ł u  k r a j o w e g o .

Ustęp o rachunku bieżącym i eskoncie 
vreksli zmieniono zupełnie i m a opiewać jak 
następuje.

K r e d y t  n a  r a c h u n e k  b i e ż ą c y  j e s t  
w z b r o n i o n y .  D l a  p o ż y c z e k  h i p o t e 
c z n y c h  i d l a  e s k o n t u  w e k s l i  u m i e s z c z o 
ne  b ę d z i e  p e w n e  m a k s i m u m ,  a d l a  za-  
k u p n a  p a p i e r ó w  p a p i l a r n y c h  m i n i 
m u m  w s t o s u n k u  do w k ł a d e k .

Do ustępu, iż wszelka zmiana statutów, tu
dzież regulaminów i instrukcji, nastąpić może 
tylko za zgodą wydziału krajowego, dodano: 
i p o d a n ą  b y ć  m a  d o  w i a d o m o ś c i  
s e j m u .

Dodano dalej nowy ustęp następujący:
F u n d u s z  r e z e r w o w y  m a  b y ć  l o 

k o w a n y  w y ł ą c z n i e  w p a p i e r a c h  m a 
j ą c y c h  b e z p i e c z e ń s t w o  p u p i l a r n e .  
W r a z a c h  u z a s a d n i o n e j  p o t r z e b y  
m o g ą  b y ć  t e  p a p i e r y  l o m b a r d o w a n e  
l u b  s p r z e d a n e .

Nadto uchwaliła komisja dwie rezoluc.e:
Pierwsza rezolucja uchwalona na wniosek 

p. Adama S k r z y ń s k i e g o ,  wzywa rząd do 
wykonywania jak najściślejszej kontroli i nad
zoru w granicach ustawy nad wszystlriemi kasa
mi oszczędności i innemi instytucjami finan
sowemu

Druga rezolucja uchwalona na wniosek 
p. Andrzeja P o t o c k i e g o ,  wzywa wydział 
krajowy, ażeby zastanowił <iię nad sprawą 
przejścia przez kraj. gal. kasy oszuzędnoś i, 
przeprowadził ewentualnie potrzebne rokowania 
w tym względzie zrządem itow . Kasy o r ^ ę d n o -  
ści i zdał o tern sprawę sejmowi.

Oorady komisji trwały od godz. 11 do 2 
popot.

* *
N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  s e j m u  od b ę  

d z i t  s i ę  w p o n i e d z i a ł e k  o g o d z i n i e  
11 r a n o .  Na  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  s t a 
n i e  s p r a w o z d a n i e  k o m i s j i  h u d ż e t o  
we j  o k a s i e  o s z c z ę d n o ś c i .

Szesnaście komitetów!
Lwów 24 lutego 

Mamy ju2 wreszcie pełną listę komitetów, z któ 
rych każdy chce l wedle najlepszej wiary i v ol.‘ 
przeprowadzić wybory do rady miejskiej. J e s t  i c h  
r a z e m  i z e s n a ś c i e ,  cyfra imponująca, lecz będą
ca dowodem braku najprymitywniejszych zdolności 
politycznych w obozie chrześjańskim naszego miasta 
Jeżeli się ebee zapewnić przeciwnikowi łatwe zwy
cięstwo , n.ema v.jpanialsiego Środka, jak rozbicie 
się na koterje i gpupki, z których każda ma inne 
.ideały* — co prawda ideały bardzo nieeteryczne 
bo wypijające morze piwa przedwyborczego w spe 
cjalnych, również .przedwyborczych* knajpach. Oto 
spis komitetów:

1 Miejski, 2 Katolicki, 3 Techników, 4 Miesz-
c.-oskj-lu łowy, 5 Niezawisły, 6 Żydowski, 7 
Przemysłowo rękodzielniczy, 8 Ruski, 9 Po
wszechny, 10 Chrzesnański, 11 Pierwszej 
drugiej dzielnicy, 12 Urzędniczy, 13 Szynkar 
■ki, 14 R-alnościowy, 15 Mieszczan i rękodziel
ników, 16 Kobiet, zwany .panieńskim*.
Istna wieża Babel, w której o pomięszanie ję

zyków tern łatwiej, że nawet kapłanki naszych ognisk 
domowych, rozporządsające, nawiasem mówiąc, 1700 
głosami, wychyliły swoje główki na forum leopoU nse.

Wszystkie te komtety znajdują się teraz w fazie 
ostatecznego redagowania swoich list, które pojawią 
się prawdopodobnie d .v  wtedy też dopiero będzie 
my mogli wyrobić sobie sąd zupełnie jasoy o tern, 
co każdy z nich reprezentuje. Ciy fizjogaomja ty h 
list zmieni w czem zdanie, wypowiedziane przez nas 
jak na podstawie szczegółów znanych obecnie — 
wątpimy.

Rozdrobnienie sił (.nrześcjańsaich, mające swoje 
śródto w rmbicyjkach osobistych, oto pierwsze 
najważniejsze zło, które rzuca aię w oczy i daje 
się stwierdzić jeszcze przed ogłoszeniem list wy 
borczych. W ostatniej chwili, jak zwykle, nastąpi 
niewątpliwie fuzja kilku pomniejszych komitetów — 
to jednak zasadniczo sytuacji nie zmieni. W u  
łdym razie do viemy się, jakich to kandydatów 
powynajdywano we Lwowie, kto organizował owe 
kom tuty i dla kogo je właściwie tworzono. Nie 
■tety — nie można dość razy stwierdzić tej f.taln 
prawdy, że w społeczeństwie naszem pojęcia o 
służbie publicznej zbyt csęsto ■« wcze wyglądają 
jak — parodje.

Najpierw pędzi się na wielką skalę młyn pry- 
watnych zachcianek — i ztąd rodzi się owa nad 
zwyczajna obfitość obywateli, mających ochotę rzą 
duć miastem. Potem wygłasza się szumne progra

my, przyrzeka wyborcom rzeczy niestworzene i czę
sto niemożliwe do urzeczywistnienia — a następnie, 
kiedy agitacja za pomocą przysłowiowej kiełbasy i 
pieniędzy uwieńczoną zostaje pomyślnym skutkiem 
—■ następuje przedwczesny spoczynek na laurach 
Z blyrkotliwych programów jako jedyny fakt pozy
tywny pozostaje to, że pp. radni, tak hojni w sza
fowaniu przyrzeczeń przed wyborcami, dostawszy się 
raz na krzesła radzieckie, zaniedbują swoje obo
wiązki i nawet nie przychodzą na posiedzenia 1

Ale tymczasem jeszcze klamka nie zapadła 
naleła’oby się postarać o rad iych naprawdę do

brych, to jesf takich, którzyby przedstawiali wartość 
objektywną, a nietylko ze stanowiska ttgo lub 
owego komitetu. Gzy ogół nasz jest tego samego 
zdania? Na to najlepszą odpowiedź mógłby dać 
komitet .katolicki*, który na liście swojej postawił 
wielu ludzi, może bardzo porządnych w życiu pry- 
watnem, lecz nie przedstawiających gwarancji pu
blicznej — a jakby dla tern wyraźaiejszego zadoku- 
meutowania swego katolicyzmu, poleca j e d e n a s t u  
ż y d ó w  i to w znacznej liczbie takich, których nie 
chciano przyjąć na listę żadnego innego komitetu, 
z przyczyn znanych zbyt dobrze, ażeby je tu wy
szczególniać.

W obronie tego komitetu kruszy walecznie ko- 
pję Ruch Katolicki i polemizuje z nami we wczo
rajszym numerze. Na wywody jego, z których do
wiadujemy się między innemi ze zdziwieniem, że 
popieramy rzekomo komitet miejski — odpowia
damy krótko: N ie  p o p i e r a l i ś m y  i n i e  po
p i e r a m y  ż a d n e g o  k o m i t e t u  z o s o b n a ,  bo 
n i e  b a w i m y  s i ę  w k o t e r j e .  P o p i e r a l i ś m y  
t y l k o  i d e ę  p o ł ą c z e n i a  s i ę  m i e j s k i e g o  
k o m i t e t u  z k a t o l i c k i m ,  a to w t y m  c e l u ,  
a ż e b y  j a k n a j m n i e j s z a  l i c z b a  ż y d ó w  w e 
s z ł a  do r a d y  m i e j s k i e j .  To jest cała nasza 
ewarg-ija i kwintesencja naszego stanowiska. 
Jeżeli się nie mylimy — to z takiem samem stano
wiskiem byłoby Ruchowi Katolick emu do twarzy 
bardziej, aniżeli z jakiemkolwiek innem...

Wiadomości giełdowe.
WŁudeń 24 lutego 

(fr.) Niestrudzeni są spekulanci, eperujący na 
targu papierów górniczych. Czują oni, że wszelka 
opieszałość z ich stron; może wykluwającemu się 
niemal co drugi dzień prądowi zniżkowania nadać 
żywiołową siłę, kupują skwapliwie i kosztem zna
cznych ofiar podtrzymują kursa. Po wczorajszej 
zniżce skutHem tych tak zwanych interwencyjnych 
zakupów grupy .njontanistów* nastała dziś znów 
zwyżka i kursa praskich akcyj, alpinów i Rima Mu- 
rany stoją znów na tym kunkcie, na którym były 
przedwczoraj. Także spekulacja w akcjach kredyto
wych nie próżnuje. Przebolała już wczorajsze ogło
szenie niekorzystnych cyfr bilansu i poduiecila dziś 
fantazję opowiadaniami, że dopiero ten rok (1899) 
będzie dla zakładu kredytowego rokiem błogosławio
nym, że już w marcu wypuści ten zakład na targ 
akcje fabryki nabojów w Hirtenbergu, a potem akcje 
kilku przedsiębiorstw elektryczaych i tak dalej i lak 
jalej, aż do skutku. Takim forUlim potrafiono mimo 
niekorzystnych Lonstelacyj pudnieść kurs kredytów 
na 370. — Siloą tendencją odznaczały się dziś 
akcje kolei żelaznych. Zebrało się liczne konsorcjum 
posiadaczy akcyj kolei południowej, które chce u 
zarządu przeprzeć wyznaczenie na rok bieżący wyż
szej dywidendy. Zesiloroczua wynosiła 3 franki not 
akcyj, której kurs dzisiejszy jest 67*/* *L — Niebawem 
napłyną na targ nasz wątpliwej wartości papiery, 
przed którymi powiona mieć się na baczności pu 
bliczność, łakomiąca się na wyższy dochód. Kaotor 
wekslarski .Mercura* zobowiązał się bowiem roz 
sprzedać w Wiedniu za 2 miljony zł. 4 1/ ,  % listów 
zastawnych węgierskich kas oszczędności.

Wiedeń 24 lutego, 2amknęcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 37 O'25 Akcje węg. Zakł, kred. 
399-75, Akcje Aoglobanku 159-—, Akcje Unioabanku 
324'--, Akcje Laenderbanku 247 75, Akcje Bankvereinu 
279 25, Akcje Bodencredit 484-—, Akcje gal. Banku hipo
tecznego —'—, Akcje kol. państw. 361-87, Alt-je kolei 
południowej 66 25, Akcje tramwajowe 558 50, Akcje kol. 
Elbethal 254'—, Aloje kol Północnej 347-—, Akije kolei 
Czerniowiei siej 293 75, Akcje alpiny 242 25, Akcje Rima
Muranji 329 —, Ak-je pragskiego Tow. żel. 1180*—, 
A kcje fabryki broni 233-—, Akcje tureckie tyt niowe
135 25, Oblg. węg indem. 96 70, Renta majowa 10140, 
Anstr. renta ko onowa 101-70, Węir. renta koronowa 
97 90, 56 1. Laty Tow. kred. ziem. 95 90. 4°/0listy Banf-u 
kraj. 98-—, 41/,0/0 listy Banku kraj. 100-80, 4°/o Laty 
Banku hipot. 96 75, 4‘./#/o hsty Banku hipot. i00 2b, 
5°/0 listy Banku hipot. 110-—, 470 Gal. obli?, propinac. 
97 30, 47. Gal- poż. kraj. z r. 1893 97 30, 4•/„ Pożyczki 
m. Lwowa 91-45, Losy tureckie 62 90, Marki 58 95, 
Rubl» 127 50.

Tendencja: Pomimo brakn gotówki i podrożenia
reportu, giełda przeważnie silna. — Targ lokalny oży 
wiony. Przy zamknięcin walory międzynarodowe słabe, 
lokalne mocne.

S o M ra iw o  mmi M l .
-  Wiedeń 24 lutego. (Giełda tboiowa.) 

Pszenica na wiosnę od zł. 9‘73 —9 7 4 ; na 
maj-czerwiec od zł. 9 '36 do 9 3 8 ; żyto na 
wiosnę od zł. 8 '1 2 —8’14 ; kukurudza na maj 
czerwiec od zł. 4 9 3 —4*94; owies na wiosnę od 
zł. 6 0 7 — 6 0 9 ; rzepak od zł. 12-20 —1 2 3 0 ;  olej 
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zł. 3 3 — 34 
Tendencja silna.

— Budapeszt 24 lutego. (Giełda tboiowa)
Pszenica na marzec od zł. 9 7 7 — 9'78, na kwiecień 
od zł. 9 5 3 — 9‘5 4 ; na październik od zł. 8-56 
do zł. 8 58, żyto na marsec od zł. 7*83 do 
7*84; kukurudza na maj od zł. 4 63 do 4 6 4  
owies na marzec od zł. 5*76 do 5*77; rzepak na 
sierpień od zł. 12-15— 12'25. Popyt na pszenicę 
słaby. Tendencja spokoju

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 21 lutego.
Dziś notujemy za 10 ' kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 9 15 do 9 50. Pszenica na termina 

—"— do —* —. Żyto gotowe 7'50 do 7 75 Żyto na 
termina —‘— do —*—. Owies obroczny stary 6-50 do 
6-75. Owies nowy —■— do —*—. Jęczmień pastewny 
5-75 do 6-—. Jęczmień browaray 6 75 do 7'75. Rzepak 
10-50 do 11 25. Luianka —•— do —•—. Groch paste
wny 6- — do 6-50. Groch do g tuwania 7-— do 9 — 
Wyka 5 25 do 6- -. Bobik 6-25 do 6-—. Hreczka 7 50 
do 825. Kuknrudza stara — — do — . Kukurudza 
nowa lub na term. 5-50 do 5-80. Chmiel za 56 kilo 
i.-O-— do 80-—. Koniczyna czerwona 45’ — do 60-—. Ko 
n-czyna biała 40-— do 50. Koniczyna szwedzka 40-— do 
i'-')-—. Tymotka 17-— do 21.

Sp rytus paritaa Tarnopol 16-— do 16 25, no termin 
3 >1-75 do 17-25,

Usposobienie niezmienne.

Pogrzeb Faurea.
Paryż 23 lutego. Dalej zabrał głos prezy

dent izby deputowanych D e s c h a n e l ,  wielbiąc 
dobroć Faure’a i przypomin ijąc również jego 
rolę w sojuszu francusko-rosyiskim.

Z kole. pizemawiali jrszcze m i n i s t e r  
m a r y n a r k i ,  m i n i s t e r  d l a  k o l o n i i  i kil
ku przewódców deputacyj.

Podczas pochodu pogrzebowego do kcś io/a 
Nołre Dama nie zdarzył się żs den szczególniej
szy wypadek, tylko na , d !.icu  Z^ody* w chwili, 
tiiedy przechodzili członkowie trybunału kasa
cyjnego, słyszano okrzyki na cześć arrnji.

Za rydwanem żałobnym postępowali: c,Jon
kowie rodziny zmarłego, dab-j prezydent Loube- 
z odkrytą głową, wiceprezydent senatu, prezy
dent ministrów Dupuy, prezydent izby deputo
wanych Deschanel i minister sprawiedliwości 
Lebret, potem deputacie wojskowe, następnie 
przedstawiciele obcych mocarstw, a na ich czele 
nuncjusz papieski, — za nimi senatorowie, de
putowani, członkowie rozmaitych korporacyj 

Wszędzie olbrzymie tłumy publiczności. 
Prezydenta Loubeta podczas całego pochodu 
nadzwyczaj sympatycznie witano uchylaniem' 
tapeluszy. Gdy publiczność ujrzała zastępcę ro 
syjskiego, usłyszano okrzyk: , Vv e  la Russie!* 

W kościele Noire Da me przyjął i pokropił 
zwłoki kardynał R icarJ.

Po tei ceremonji ruszył pochód dalej na 
cmentarz Pć*e Lichaise.

Paryż 24 lutego. Na fasaazie bramy cmentarza 
ere Lach ise złożono niezliczone mnóstwo 

wieńców Kiedy skończono mowy, odbyła się 
przed trum ną defilada deputacyj wojskowych, 
onezrm  zwłoki spuszczono dr. gronu rodzinnego.

Demonstracje w Paryżu.
łTelegr. „Dziennika Polsk.“)

Paryż 24 lutego. Tiumy wracające 7 cmen
tarza na bul w irach W7.i a9iały. Przed redakcją 
dziennika Librę Parole przyszło do bójki wsku
tek okrzyków za i przeciw Loubetowi podno
szonych. Kilka osób, a między temi deputowa
nego MilItvoye’a aresztowała policja. Jednego 
z ajentów policyjnych zraniono pchnięciem 
szpady.

Do powracających z cmentarza p u ł k ć w  
przyłączyli się wśród okrzyków: .Niech żyje 
armja!* ezionkowie ,L fgi patrjotycznej* i usi
łowali także wejść razem z żołnierzami do ko
szar, co jednakowoż udało się tylko Deroule- 
dewi. Reszta odeszła, poczem koszary zamknięto.

Około godziny 8 wieczorem zapanował na 
bulwarach spokój.

Paryż 24 lutego. O godzinie 9 wieczorem 
powtór/.yły się demonstracje przed redakcją 
dziennika Librę Parole. Otofo 100 osób wzno
siło okrzyki przeciwko Drumontowi na korzyść 
Loubeta. Policja przyaresztowaia kilka indy
widuów z białą bronią w ręku, poczem przy
wrócono na ulicach por>ądek.

O godzinie 10 wieczorem nastąpiła anti- 
semiefca kontrdemonstracja na bulwarach. Tłum 
wznosił okrzyki: .Panam a* poczem areszto-
wa o znowu kilka osób.

Paryż 24 lutego O godzinie 12 w nocy 
odbyły s:ę liczne demonstracje na bulwarze 
Poissoniere. Policja rozprószyła demonstrantów, 
przyczem aresztowano kilka 09ób. Manfestaeje 
powtórzyły się też ńa ulicy Fauliourg M ontmar- 
tre, gdzie ktoś strzelił z balkonu jedm go z do 
mów prłożonych przy tej ulicy. O godzinie 1 
po północy tłum złożony z 200 osob zabrał 
się przed lokalem redakcji dziennika Petit 
Journal i zaczął wybijać szyby.

Personal redakc i bronił się w ten sposób, 
że zaczął demonstrantów oblewać wodą z ręcz
nej sikawgi pożarnej. Tłum odpowiedział kam e- 
niami. Kilka osób zostało ranionych, a wielu 
demonstrantów aresztowano.

Paryż 24 lutego. Obraz demon^tracyj, któ
re przybrały podczas ostatniej nocy poważny 
charakter, przedstawia się wediug ostatnich 
wiadomości w sposób następujący:

Około godz. 9 wieczorem przyszło na bul
warach do demorstracyj antisemickich, wśród 
okrzyków .Panam a* 1 — policja zarządziła liczne 
aresztowania, które do godz. 11 doszły do liczby 
150; wszystkie przeważnie przedsięwzięto za 
wykrzyki podburzające i ataki na policję. Kilku 
brwią zbroczonych manifestantów musiano za
nieść na policję.

O godzinie 7*12 poczęły się bójki na bul
warze Poissoniere; policja rozprószyła manife
stantów i aresztowała wiele osób.

Z jednego balkonu przy ulicy Faubourg 
Morilmartre słyszano okrzyki przeciwko ducho
wieństwu, które dały znowu hisło  do przeci
wnych demonstracyj i tu aresztowano kdka 
osób.

Deputowani Deroulćie i Habert, którzy na 
czele grupy manifestantów wtargnęli do koszar, 
nie chcieli opuścić ich mimo wezwan a władz 
wojskowych. Prezydent ministrów Dupuy, który 
wówczas znajdował się właśnie na objedzie ga 
lowym u prezydenta Loubeta, dowiedziawszy się
0 powyższym fakcie, udał się sam do prifektury 
policji i rozkazał pref ktowi natychmiast obu 
deputowanych aresztować

Około godziny 2 nad ranem przybyła grupa 
demonstrantów, składającą się z około 200 osób 
przed lokal red .kcji dziennika Petit Journal i 
zaczęła wybijać szyby. Personal redakcyjny od- 
pow.tdzial na to strumieniami wody z ręcznych 
sikaweK pożarowych; wszczęła się zażarta bóika, 
tak iż policja musiała użyć białej broni; kilka 
osób zraniono, wiele też aresztowano.

Paryż 24 lu ego. W ciągu wczorajszej no
cy aresztowała policja ogółem 180 090b; kilku 
ajentów policyjnych odniosło rany.

.A jencja Hawasa* ogłasza notę, w której 
donosi, iż aret towano także wczoraj w nocy 
deputow anego M 1 Toye z powodu, iż starał się 
wywołać zbiegowisko i podrażnić tłumy. Depu
towanych Deroi e ie ’a, Habert’a i MdIvoye’a 
aresztowała policja na wyrrźny rozkaz prezy
denta Dupuy’ego. Jednakowoż dep. Millvoyt:’a 
na rozkaz prefekta policji puszczono o g. 1 w no
cy na wolność.

Po godzinie l  zapanował na bulwarach 
spokó>.

Paryż 24 lut go Petite Republigue donosi, 
iż oprócz śl dztwa sądowego, które nastąpi pó
źniej, zarządzi prefekt policji tymczasowe śledź 
two w sprawie charakteru zbrodji, popełnionej 
przez D e r  o u 16 c. fc'a.

O godz. 2 nad ranem skonfrontowano w 
prpfekturze policji deputowanych Derou!óde’a
1 Haberta z jenerałem R o g e t ,  który zeznał, 
iż obaj deputowani usiłowali jenerała wraz 
z wojskiem pociągnąć da pałacu dizejskiego 
&  Z.Gatdoie pisze, iż przyjaciele Deroulćie’a 
obawiają się jego zasądzenia. R o c h e f o r t  na

wszelkie pytania odmówił odpowiedzi, twierdząc 
iż sprawa jest zbyt poważną.

Paryż 24 lutego. Jak dzienniki donoszą, 
s - na z powodu której Deroulćie został a re
sztowany, rozegrała się w sposób r-astępuja. y : 
P jdczas powrotu z pogrzebu Faure’a, Derou’ć łe  
na czek stu pięćdziesięciu zwolenników zbliżył 
się do jeneiala Rogeta, który komenderował 
wojskami, biorącemi udział w pogrzebie i po
chwyciwszy jego ironia za uzdę, zaw ołał: .J e 
nerale 1 Nie tę d y ! prowadź nas do pałacu eli
zejskiego!*

Jenerał Roget wyrwał cugle z rąk Der u- 
Ić ia  i poskoczywszy kilka kroków galopem, 
aby wydostać się z tłumu, zawołał: ,N a bok! 
zrobić miejsce!* poczem zakomenderował woj
sku:  . D i  koszar!*. M moto D erou 'ćle zdoła1 
się utrzymać w pobliżu jenerała Rogeta i w ten 
sposób dostać się do koszar. Tam  na 
rozkaz jenerała Roget#, który go wskazał jako 
mntownika i namawiającego do buntu, areszto
wano Deroulćda.

Niektóre, dzienniki sądią, że Deroulede isto
tnie miał zamiar przy pomocy jenerała Rogata 
wykonać zamach stanu i ogłosić się dy itatorem. 
D ienniki na*,vwaia łen plan jeen szaleństwpm.

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt 24 lutego. Podług doniesień 

dzienniKÓw, układ zawarty między opozycją i 
ueoygnowanym prezydentem ministrów Szellem, 
przedstawia się jak następuje:

Opozycja zrzeka się używania nadzwyczai- 
n^ch środków parłamentarnych i pr/.ystaje na 
załatwienie pod p ezydencją Szella spraw bie
żących w następującym porządku: 1. Wybór
prezydenta i obu wice-prezydentów izby, p-zy- 
czem opozycja godzi się na wymienionych już 
kandydatów parlji liberalnej, a mianowicie De
zyderego P e r c z e l a  jako prezydenta, a T a i l i a -  
n a  i Gabrjela D a n i e l a  jako wice-prezydentów;
2. prowizorjum budżetowe ma być uchwalone 
z datą 1 stycznia b r ; 3. ustawa wojskowa ma 
być przedłużona na 1 rok;  4. następnie — 
ustawa o rekrutach; 5. prowizorjum ugodowe 
z Austr ją, również datowane z d 1 stycznia br.;
6. prowizorjum finansowe z Kroacją.

Po załatwieniu tych ustaw ma być sam 
budżet wzięty pod obrady, a mianowicie ma 
być uchwalony w takim terminie, aby nie było 
potrzeby uchwalania nowego prowizorium bu
dżetowego i aby sanke t budżetu mogła neslią- 
pić najdalej do kuńca kwietnia br.

Co do ustawy o sądach wyborczych, która 
ma przyjść z kolei na porządek dzienny, opo
zycja zrzekła się swego żidam a, aby z tą spra
wą połączyć reformę ustawy wyborczej. Nato
miast ma być postanowione, że urzędnicy ad
ministracyjni m ają się trzymać zdała od sgita- 
cyj wyborczych; urzędnicy sądowi nie mogą 
ubiegać się o mandut poselski w okręgu, w któ
rym urzędują, w końcu, że nikł nie może być 
pozbawiony prawa wyborczego z powodu za- 
ieglyih podatków.

Co się tyczy rewizji regulaminu sejmowego, 
ułożono punkty następujące: żądanie gabinetu 
Ba iff/fgo , dążące do zm uny całego szeregu 
paragrafów, zostaje uchylone; przyjmuje się na
tomiast nowe postanowienie, że prezydent izby, 
jeśli uzna za konieezne wykluczyć którego z po
słów, nie może przy tern posługiwać t ę  prze
mocą, lecz winien uczynić to za pom cą komi
tetu umyślnie w tym celu wybranego. Obutruk- 
cja techniczna m a być w przyszłości uniemożli
wiona za pomocą rewizji regulaminu, między 
innymi przez to, że głosowań imiennych nm 
można odraczać do drugiego dma — dalej, że 
przed przystąpieniem do porządku dziennego 
przemawiać może co najwyżej 4 mówców, — 
że dyskusje formalne muszą być tego samego 
dnia ukończone, — że nad wniosgami do pro
tokółu winno się odbywać głosowanie zwykłe.

Opozycja odstępuje od żądań swych w 
sprawie rewizji ustawy pensyjnej, atoli rewizja 
ustawy o kolejacn wicynalnych ma być jeszcze 
tego roku przedmiotem obrad sejmowych P ra
gmatyka służbowa t 'h urzędników załatwioną 
być ma równocześnie z dyskusją o reformie 
administracyjnej.

Co do reformy ustawy wyborczej nowy 
prezydent ministrów ma określć swoje stano- 
w sko w dyskusji budżetowej. Natomiast opo
zycja zrzeka się swego postulatu, aby w całym 
kraju był jednolity census podaUowy. W koń
cu ma być wkrótce dokonana reforma ustawy 
o niemożności łączenia rozmaitych urzędów w 
jednem ręku (incompatibilitas).

§ 14.
Wleti*ń 24 lutego. Wiener Zeituny ogłasza 

rozporządzenie cesarskie, wydane na podstawie 
§ 14, przedłużające na rok 1899 postanowienie 
o kontyngencie rekrutów i zezwalające na ich 
pobór.

Z sejmów.
Berno morawskie 24 lutego. Na wczoraj- 

szetn posiedzeniu sejmu kraj. przedłożono spra
wozdanie i wniosek wydziału krajowego w 
przedmiocie zaciągnię ia pożyczki 6 miljonów 
zł. dla miasta B rna w Bi nku tu l ury krajo
wej. Pożyczka ma być umorzona w 4 1/* proc. 
rocznych ratach w ciągu 54*/a lat.

Po wyczerpanin porządku dziennego p. 
S z e w c z y k  i iow. wnieśli i. lerpclację do na- 
miestoisa w sprawie równouprawnienia obu 
języków w radzie szkolnej krajowej, w radach 
szkolnych okręgowych, względnie co do reda
gowania protokołów rady szkolnej kraj. wy
łącznie w języku niemieckim. Ci sami posło
wie zgłosili wniosek z żądaniem utworzenia 
czeskiego gimnazjum państwowego w Bosko- 
wicach.

Berno 24 lutego. Na dzisiejszem posiedzę 
niu sejmu po załatwieniu porządku dziennego 
p. Parsa i tow. wnieśli projekt ustawy o uży
waniu obu języków krajowych przy władzach 
autonomicznych.

Następnie p. k s . Szewczyk i tow. interpe
lowali namiestnika w sprawie zachowania się 
gmin niemieckich wobec Czecbów, szczególnie 
zaś z powodu wystąpienia m agistratu i stowa
rzyszenia niemieckiego w Iglawie przeciw du
chownemu Praemonstratenzów ks. M. Zahra- 
dnikowi.

Następne posiedzenie sejmu odbędzie się 
jutro.

Sztokho m 21 lutego. Królestwo szweuzcy 
udają s:ę 1 marca za granicę Król wyjeżdża 
następnie do Paryża, a stam tąd do Biarritz.

Berlin 24 lutego. Na wczorajszem nabo
żeństwie żatobnem za Faure‘a, odprawionem 
w kościele św. Jadwig', obecni byli cesarz 
niemiecki Wilbelm, kanclerz ks Hohenlohę, 
Bulów i wielu innych dygnitarzy i jenerałów.

Berlin 24 lutego. Ki da  pań twa przyjęła 
wniosek pizyznający odszkodowanie tym, których 
trzvmano w więzieniu śledczem, jakkolwiek byli 
niewinni.

Budapeszt 24 lutego. Węgierskie Biuro ko
respondencyjne dowiaduje się, że Szell uda się 
w sobotę do Wiednia, aby zdać sprawę z prze
biegu rokowań kompromisowych i przedłożyć 
wnioski celem utworzenia nowego gabinetu.

Rzyn. 24 lutego. Najbliższy konsystorz pa
pieski odbędzie się prawdopodobnie w maju rb- 

Sofja 24 lutego. Rząd bułgarski wystoso
wał do Porty ostrą notę w odpowiedzi na re
klamacje tureckie, w których zarzucono rządo
wi acfiiakiemu, że zezwala na organizowanie 
w Bnlgarji band, mającycn z wiosną wtargnąć 
do Macedonii.

Sofja 24 lutego. Dzisnnik urzędowy ogło
sił program nowego gabinetu. Powiedziano 
w nim między irinemi. że nowy rrąd  dążyć bę
dzie do utrzymani* najlepszych stosunków 
przedewszystkiem z Rosją, niemniej z dworem 
sułtana i rządami państw sąsiednich, oraz 
wszy^tkiemi innemi mocarstwami.

Wiedsń 24 lutego. Cesarz zamianował ks. 
Andrzeja Aleksandra S z e p t y c k i e g o  grecko-kato- 
łickim biskupem w Stanisławowie.

Minister handlu zatwierdził wybór Stanisława 
Burstina prezydentem, a Michała Kulaka wiceprezy 
dentem izby handlowej w Brodach, — Fryderyka 
Langenhana prezydentem i Dawida Tittingera wice
prezydentem izby handlowej w Czsrniowcach.

Cesarz zezwolił, żeby założyć się mające ruskie 
gimnazjum w Tarnopolu nosiło nazwę gimnazjum 
cesarza Franciszka Józefa.

Wiedeń 21 lutego. Wczoraj popołudniu odpro
wadzono zwłoki arcyksięinej Marji Immaculaty na 
miejsce wiecznego spoczynku. W pogrzebie wzięli 
udział: cesarz i członkowie domu cesaiskiego, nr 
Thun i prezydenci obu izb

Rozmaitości.

Przyjechać do Lwowa.
dnia 24 lutegu 1899 r 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 8, pierwaz. 
rzędny hotel, restanracja i kawiarnia. J. Dunajewsj 
z Krakowa. Dr. L. Biliński z Wiednia. W. hr. Dziedu- 
szycki z synem z Jezupola. W hr. Zamoyski z Zakopa
nego W. Struszsiewicz z Wiednia. Z. Przyłęcki z Kro
sna. S. Skarż/ński ze Studzianki. J. Bobei z Krakowa. 
B. Korystyńszi z Kopyczyniec. K. hr. Rostworowski z 
Hrehorowa. H. br. CzeczdeLindenwaid z Kozy K. Czecz 
z Bierzanowa. Dyrektor G. Binder z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI S. Kaczyński z Zagórza. W. 
HeUersberg z Wiednia. L. Dębski z Jasła. J . Kieniewicz z 
Daszawy. G. Stockfleth, P. Lasaul z L ondynu . S. Na- 
rhodsky z Mostów.

N a d e s ł a n e .
i Rubryka la nie pochodzi od redakcji, która też nie bierzt- 

or siebie Sądnej za nią odpowiedzialność1'

Kurs przygotowawczy d“   ,__ t _  m cznych ocholniaów (IntelL-
irenzprflfaDg) rozpoczynam z dniem 1 marca b. r. — 
Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych na ż? lanie 
pocztą. 1 8 1 1 —2

S«. D o b r u  w c is k i  
ulica Brajerowska boczna 1. 3 

(przedtem Podlewskieyro 1. 9).

Dr. Zygmunt Aslikenazy
letarz csordi M iec ic l i m M &  m s tin

ordynuje we Lwowio
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Jako dobrą i pewną lokację

KANTOB WYMIANY
o k. uprz. gauc. akcyjuego Banka hlpoteczaego.

i
v
cV

Oryginalną prośbę da tronu odesłała w tych 
dniach kancelarja cesarska bez żadnych uwag ze 
swej strony do żupana w Wielkim WarażdyBie. 
W prośbie, napisanej nipuszystym stylem ofiaruje 
pastuch Ludwik Elek z Bihar-PfispuL .wysoko uro
dzonemu cesarzow. i królowi* nowy karabin i nową 
armatę wlaspego wynalazku. Karabin ma mieć w 
lufis tylko 21 nabojów, a doniosłość strzału wynosi 
u mego dziesięć, u armaty zaś piętniście kilome
trów. Elek daje .jego cesarskiej muśd dobrą radę*, 
aby zLpro wadzi w woisku nowo wynalezioną broń 
morderczą i potem wypowiedział wojnę ojczyźnie 
.łotrowskiego skrytobóicy Luccheniego.*

Kolej Grzyniałńw-ToU8tB. Kr. Adam Golo 
chowski i p, Wi-dyslaw Fedorowicz z Okra,  wła
ściciele koLcesjii na budowę ko.ei norm łko-torowej 
z Grzymalowa do Toustego z odnogimi do Kaialia- 
rćwki i do Husiatyna; zawarli ugodę z inżynierem 
i przeduębiorcą p. Teodorem Rybakiem, moi 
której p. Rybakcwi zostały oddane prace, dotyczące 
trasowania bi dowac się mającej kolei.

Kolej ta przebiegać będzie nijżyźnlejsz^ i naj
więcej zaludnione okolice naszego Podola, wijąc się 
u stóp gór Miodoborskich, lesistych i skalistych, bę
dzie szła cały czas najpiękniejsza okolicą.

Grób Polaka w Chartumie. M^sto w Su r 
danie Chartum, wsławiona obroną f  śmiercią jene
rała argithkirgo Gordona, ostatnio zdobyte przez 
dowódcę wojaka angielskiego, Kitschenera, m icśc 
w sebie grób znakomitego Polaka. W roAU 18V8, 
w Chartumie zakończył życie słynny misjonarz, księdz 
Meksymiljan Rytło, zaeni z dziejów iycm Juljusza 
S!owacki*go, który spowiadał się przed nim w 
Ziemi św. i do mszy rau służył. Ksir.dz Rylło, 
kiórege portret mieści „H storja 0 0 . Zmartwych
wstańców* księlza Smoluowskiego, pochowan” zo
stał w ogrodz ę misji katolickiej w Ctiartumie._____

1 1- ?polecamy:
4“/, listy hipoteczne koroaowe
4l/t#/0 listy hipoteczne
5°/0 listy hipoteczne premiowane
4•/„ listy Tow. kreilvł. ziemskiego
4ł/*“/o ll8T* Banka krajowego
4"U listy Banku krajowego
5•/, obligacje konunaine Banku k“t|owego
4°/„ pożyczkę kratową
4°L gal. obligacje proplnacyjne
I wszelk.e renty oaństwowe.

Papier; te sprzedajemy I kupujemy ps a-jdezaauiejazy.. 
kursie dziennym.

S k ła d y  w ę d lin z n ą jd y ją  się p rzy  u licach  :
T e a tra ln e ! 19 
D a i l c k i e |  1 9

Na prowincję odselan* wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 

zabezką pocztową. u
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Świadek z za grobn.
P o w ie ś ć  j r y s L iu .  n a  z t r a n e u u ie g o .

(Oą* dslssy).
— Nie, nie snam jej. Ale portret ten dzi

wnie jest podobnym do jednego z moich kre
wnych. Podoba mi się. Lebyś pani chciała za 
niego?

— Ste franków — odpowiedziała gruba 
jejmość.

Beraardet równocześnie żachnął się i roze
śmiał.

— Sto franków! Do licha, ależ go pan:
cenisz! To warto lw«dzieścia franków, nic
więcej.

— To ? — zawołała kupcowa oburzona. — 
To? Ale przypatrzzj się pan tej robocie, temu 
tłu ?... Przeciek to robił jakiś sławny, ja to panu 
mówię... Zaniosę obrazek do którego z eksper
tów... Na publicznej licytacji, to rzecz pewna, 
przyniósłby mi może jakie tysiąc franków! I jak 
mi się zdaje, jest to portret którejś ze znar ych 
osobistości... Jakiegoś aktora, jeśli się nie mylę... 
Albo może dawnego ministra... Krótko mówiąc, 
jwkia#ś osobistości historycznej...

— Jest zatem szansa — odpowiedział Ber- 
aardet drwiącym tonem... — Ale sto franków, 
to jednak zawsze sto franków' Za drogo dla 
mnie... A kto pani sprzedał to malowidło?

Kupcowa poszła za biurko i otworzyła szu
fladę, zkąd wyjęła książkę podłużną, w której 
zapisywała codzienne notatki.

Poczuła szukać.

— Dwunascegc listopada... obrazek owalny 
na drzewie kupiony od... od...

Musiała poprawić okulary, aby odczytać 
niewyraźnie nakreślone nazwisko.

— To nie ja pisałam, to napisał sam sprze- 
dający.

I przesylabizowaLt.
— Karoia... Karola Breton... ulica La Con- 

damine, 16.
— Kirol Breton — powtórzył Bernar- 

det. — A co to za człowiek ten ów Karol 
Breton ? Radbym wiedzieć, jakim  sposoDem 
można sprzedać obraz, który wygląda wido- 
czuie na portret rodzinny?...

— Go pan chcesz — mówiła *ruba jej
mość. — Alboż to raz się przytrafia. O , han
del. Sprzedaje się, kupuje wszystko, co się da.

— I w jaiim że wieka był ten Karol 
Breton ?

— O, m ło d y ! Trzydzieści lat najwyżej. 
Przystojny; brunet, z brodą.

— Nic pani w nim nie uderzyło szczegól
niej P

— Nie — odpowiedziała kapcowa, którą 
widocznie poczynały nudzić juz wszystkie te 
pytania, cokolwiek natarczywe i która pa
trzyła na małego człowieka z pewnym nie
pokojem.

Bernardet zrozumiał, o co cbodzi i tonem 
ojcowskim, poufałym i pełnym życzliwości, ze 
słodziutkim uśmiechem, ozwał się:

— Nie b ęd j się z panią bawił w zagaóbii 
jestem inspekt rem policji i malowidło pani 
przeraźliwie jest podobne do jednego obywatela, 
którego mamy już pod kluczem... Pojmiesz pa
ni zatem, że dla mnie ważnem jest wiedzieć, 
zkąd i od kogo pochodzi ten portret ?

— Ależ ja  przecież powiedziałam już panu 
— odpowiedziała kupcowa. — Karol Breton, 
ulica La Gondamine 16, oto nazwisko i adres, 
wszystko, co sam a wiem zresztą. Zapłaciłam za 
medaljon dwadzieścia tranków. Tu zanotowane, 
czytaj pan, czytaj proszę U nas wszystko idzie 
uczciwie. Nigdy, ani nieboszczyk mój mąż, ani 
ja nie byliśmy zamieszani w nic podejrzanego. 
Żyje człowiek wśród kurzu i brudu tych rupieri, 
ale ręce m a czyste i czyste sumienie. Spytaj 
pan na całej ulicy, jaką opinię m a wdowa Co- 
la rd ; nic nikomu nie jestem winna i szanują 
mnie wszyscy...

Wdowa Colard długo jeszcze byłaby tak 
prawiła, gdyby Bernardet nie powstrzymał po
toku jej wymowy. Blada przed chwilą, teraz 
była rozczerwieniona i wzruszenie jej szukało 
ujścia w potoku wyrazów, lusoektor położył ta
mę tej pow odzi:

— Nie oskarżam pani bynajmniej i nie 
mówię nic, prócz tego, co chcę powiedzieć. Wy
padkiem przechodząc koło sklepu pani; widzę 
w nim portret, podobny do kogoś, którego 
znam Pytam, ile chcesz pam za niego i oprocz 
tego pytam, o jego pochodzenie, oto i wszystko. 
Niema w tern przecież nic, czemby sobie trzeba 
nabijać głowę. Nie podejrzewam pani o pa
serstwo, nie w tpię e dobrej jej wierze. Powta
rzam tylko moje pytanie: He pani żądasz za 
ten obrazek ?

— Dwadzieścia fianków, jeśli pan chcesz. 
Tyle, ile ja  sama za niego dałam. Jeszcze tego- 
by brakło, żeby miał na mnie ściągnąć jakie 
nieprzyjemności. Weź go pan sobie choćby i za 
darmo, skoro to panu robi przyjemność!

— Ależ bynajmniej, przeciwnie, chciałbym

pani za niego zapłacić. Go się pani tak za
myślasz?

Wdowa Colard, jak wszyscy ludzie pewnej 
klasy, czują instynktowną obawę przed policją. 
Obecność ajenta u riej wyda-vala jej się, że ją 
równocześnie znieważa i czemś grozi. Z lawalo 
jej się, że jakieś niejasne podejrzenie ciąły na 
niej i czuła potrzebę instynktowną zapewniania 
glośzro o swej niewinności.

Zawsze uśmiechnięty dobrodusznie, wycią
gnął uspakajająco błogosławiącą dłoń prałata, 
przekonywując, łagodząc. Nie chodziło tu o nią 
przecież, przeciwnie, ona nawet przypadkowo 
dopomagała sprawiedliwości, mimowolnie przy
czyniła się może do wydania w ręce policji 
winnego.

Na to oświadczenie wszakże, pani Golard 
oburzyła się jeszcze mocniej. Cóż to? Jak ktoś 
śmie ją posądzać o dopomaganie policji? Czy 
ja uważają za denuncjantkę, każą szpiegować! 
Ona, chwała Bogu, nie imała się nigdy takiego 
chleba. Nie zna wcale tego młodzieńca. Kupiła 
od niego obraz, jak kupuje najrozmaitsze rze
czy, stare cacka, klejnoty i drobiazgi.

— A gdyby go powiesili potem przeże
ranie, dlatego, że miał tyls ufności, iż wszedł 
tu, do mcgo sklepu, nie mogłabym sobie wy
baczyć tego nigdy w życiu.

— Ależ tu nie ma mowy bynajmniej o 
wieszaniu tego Karola Bretona. Ani myśli, an, 
myśli. Ghodzi tylko o to, by się dowiedzieć, 
kto o )  taki i od kogo otrzymał ten portret? 
Ra,/. jeszcze pytam, czy nic nie uderzyło pani 
w jego fizjonomii, w jego ubraniu?

— Nic — odpowiadała pani Golard
Zastanowiła się.
— A może jednak. Kształt kapelusza. Bvł

to filcowy kapelusz, o bardzo czeiok.em ron
dzie, cokolwiek w rodzaju tych, jakie noszą 
Amerykanie, południowcy „toseros*. Wie pan, 
taki kapelusz, co to nazywają sombrero... To 
jedno zwróciło tylko moją uwagę... Powiedzia
łam sobie ,T o  musi być ktoś, co powrócił 
gdzieś z daleka* — i gdyby nie to, że na ob
razku przeczytałam, iż był robiony w Bordeauz, 
byłabym myslaia, ze to portret jakiegoś Hiszpa
na czy Peruwjańczyka, czy coś w tym rodzaju...

Inspektor słuchał, z oczyma utkwionemi 
w okulary pani Golard i zestawiał teraz tę n o 
wą wiadomość z niektórymi infopmacjami, udz.e- 
lonemi mu przez Moniche'ów o owym gościu 
z cudzoziemską powierzchownością, którego wi
dziano u konsula tak samo jak ową damę w 
żałobie.

— Jakiś wspólnik — myślał ajent.
Raz jeszcze spytał panią Golard o cenę 

portretu.
— Ile pan dasz — odpowiedziała kupco

wa, wciąż zmieszana.
Bernardet uśmiechnął się znowu:
— No, pani Golard, przetnijmy gruszkę 

na połowę, dobrze?
— Niech będzie piędziesiąt franków, 

dałabym panu i z a d a rm \ gdybyś zażądał.
Bernardet zapłaci!. M ai on przy sobie zaw

sze — z zasady — banknot piędziesięciofran- 
kowy w pugilaresie, Cokolwiek drobnych w kie
szeni tylko, ale ten banknot zawsze na wszelki 
wypadek, w rezerwie. Nigdy.nie można wiedzieć, 
co człowiek wykopie, kiedy się idzie na poszu
kiwanie ciekawości.

(Ciąg dedssy nastąpi)

Od-

OROME OSUSZENIA.
{U n ie s ie n ia  ro zm a ite ,

po 1 y, es’!** od w y ru r .

Fwtbpiu kó tk i t n:o sprzedam. Fa- 
* rola Ltdwika 1. 7. I! p. 88

t wa pokoje froa 0 * 9, ayża i ku hnia
b dn.ęiem p ię ize do w in ię c ia  la- 

n.-. Nr 4 u l i c a  B a re k  > (ibeznai ttre-
d*H k?.

Vrap«l '■-we m k.rony z mąki owiui-
0  :«  32 ct. */* sntaeen*, pożywne 
po eci * radyeiaw Baiaat, ulica H un t , 
Lwów, 87

I flflfl ^"fctow  łoziny koszykarskiej, 
.UUII najlep8iei, po 3 korony sprzeda

je Uszykarnia Krnkienice. 82

Kio enea taale umeewać w dzłsssisaon 
raozy się eaao de Blora „loprsssa 

ul. Nioklewioza 22. 84

W" ladta kolealeleya Jana Dymnickiego
w Jaśle znajdzie umieszczenie pra

ktykant i młody kantomysta korespon- 
doją-y po polsku i niemiecku, 78

Biur* F Zagórskiej, Lwów, Chorążezy 
zna 7, poleco rządców, ekonomów, 

ogrodników, 'sśuiczyea i wszetfą męską
1 żeńską ehilbę. 86

As zskają de Kup'sa'a mały domek z 
I cg -o len w miasteczko lub na wsi. 
przy głównym gościńcu, stosowny do 
trzym tnia zwykł :j restauracji i szynkn. 
O na i bliższe szczegóły: Paweł ku. zez, 
Ciężkowice. 85

D om  z o g ro d e m
d.On J  .sążni wynojzącym (niemal w śród- 
mi/woiui bardzo korzystnie do sprzedania.

Bliższa wi .dornc* : w kancelaiji adwo
katów wraisaw, Lwów, nL Wałowa 23 
Berna dyń ka 3. 151 1 -  4

f r ia i ziteskii sadzonki 
ch m ie lu

zagwarantowana zdolność kiełkowania. 
AoUbichthaler 8 miasto f l M t z  po 7 

gullenów za 1.000 sztnk destarcza

A. L  Stein,
interes shmiołuski w I k A t l  [Czechy).

1 - ? 16T Y L K O
•  SESTAUMCJI

NAFTUŁY TOEPFEKA
Isa TrySsaalak* I. Ił, l »  właasy, 

mis* Ssstsś ssśllsi - i * isśllsls Ł MSB 
■ V  (sręM śbIbśmIs 

C I ■ ■ I k :
Ptssn* srtssrzswa i kaesstą . 15 ot.
Olłkas* e ł a s k a ................................ 11 „
F l a s z k i ..........................................12 „
Iśśka ststęM z stnaaasi . . t i  „
KlałSasta z s h u n s  . 9 ,
kaw ior..............................................II „
SMaS w aSsausast* . . 40 „

WttsłU* aafltkl w istoakask
es ssassi oaibainirkswaśsi,**; ais pswssSel, 
śa MOkaśią z Mjol raotaoraojl, Sa)ę sSMtrota 
zaaazSI. Bajloaoao feiSA bo oaaao* oalteftMytk, 
iH iem y *a II a t ntr.

Z wyooklaa p.waiaslM
N a f t u ł a  T o e p f e r .

I
I

Z m iana l o k a l u .Stiai Ptó ier Ko^c yfis^iri
Towarzystwa krajowego dl, handlu 

i przemysłu we Lwowie.
Z dnieu 1. marca zostanie prze
niesiony z ulicy Akademickiej na 
139 ulicę Halicką 1. 16. 1—6

Trawa miodowa
(H  clcus lanatuc-) 

własnego zbioru z obszaru dworskiego 
B o  ro w u  a, nasienie świeże i pewne na 
grunta suche lub mokre, zupełnie liche 
na pastwiska wyborna roślina, raz za
siana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z worziem kosztuje 3 Złr„ a przy zaku- 
pnie naraz 10 korcy, daje się 2 ko-ce 
bezpłatnie; na wagę 100 k lo 20 zł. Za
ir,ó .ienia uskutecznia J .  i s u i s t e w i c z  

w  B o c h n i .  140 t —7
irtfflt ■'■sok kosi. As oter- nkowa lo- 
»» m sia koni .ic z n  :i we Lwo.-e, pi - 
trzeba e w prZtsriych s t eh trzyl i i  e 
"emonty a a t a n u  wojsko o;, ch. H - 
dcweó* tychże u ' asza s ę, ażeby 
w łs : ;m  e i  irterpsie jako trż d a ulo- 
ż ria tlanu >a óy cel,na asent.arcsa-.ia 
tak.wyeh do 15 marce, biżą!te.'o roku 
gi si, się. H!iżs-.e i.-k eślenia i c l  z - 

. upr.a .-ą we ” S ystkich starostwach :a  
p lu cą o,łosz«j w rotu :896 oi ubli- 
1 c wa >e 8 J

Rb sprzedania w Żółkwi
Ogród z pvce!,~imi tuduwlaneml
w ' y ą :ito\vo kti-s . óm gn  pełoże- 
n iu  nad rzeką w b . jośred iłem 
sąsiedz tw ie ry n k u . Oh???!’ 1 m org .

Zgłoszenia do Dyrc-k. i żó ł
k iew skiej K a s y  z a W czk r< ■ f,> j i 
os:c7ędnośf:i. 187 1-3

V  inlm i r .  St Mmectirgo i s i l

K
wyszła

DCHABIA P o l s k a
FLOREN'rYNY i WANDY 

CZĘŚĆ DRUGA 
W Y D A .M IE  S Z Ó S T E

obejmuje: 147 1—3
Dziczyznę, Wszelkie Ptactwo, 

Pulardy, Muszelki, Fliee, Bolady, 
Auszplk) i t. p.

Doslronałe i m m  na M
j lk :

B ulen ie , Strudle, Omlety, Omleciki, 
Charioty, Pianki, Racuszki, Ptjs e, Suflety, 

Leguminę z konfitur poziomkowych, 
czekoladową, eytrynową, pomarańczową 

i t. p.
Pasztety i P szteciki gorące i zimne.

W S Z E L K l £  R Y B Y
jak :

Szczupak faszerowany po żydowsku, 
Sandacz sposobem francuzkim, Kot ety 

z r,b , GalanLny i t. p.
M a r y n a ty , P ó łgąsK i, 

B a jc o w a n ie  sz y n e le  i t. p.
C e na  60 c e n < e ».

Po przestaniu przekazem poczto«vym66cL 
uskutecznia przesyłkę franco. 

Drukarnia narodowa St. Manieckiego i Sp. 
Lwów — Hotel Żorża.

L e ś n ic tw o  Z a s s ó w  (op. Zassfiw, stacja kolei i telegraf Czarna)
wysyła za zaliczką niżej podane n a a L t n a  le f tn e .

N a z w a Siła
kiełk

Za 1 funt N a z w a Zbiór Za 1 funt
złr. ct. złr ct.

Jodła Pinus abies . . . . 40 •/, 20 Grab Carpinus bet................................. 20
Limba P. cemhra . . . — 30 Iglierna Gleditschia . . . — 25
Sosna posp. P. silvestris . 7p,/« 1 80 Jaoiou Frazinus ezeel. — 15

, czarna P. austriaca 80«/„ 1 20 Jawor Acer pseudopl. — 25
, ameryk. P. strobus . 757,, 3 20 Klon ,  platanoid. — ; 25

Modrzew P. larii . . . 45°/,, 1 — Olcha czarna Alnusglut. 
,  biała Al. incana

— 35
Świerk. P. picea 80»/„ — 60 1 —
Akacja Robina ps. — 30 Orzech czarny Juglans nigrn — 25
Buk Fagus silo . ... 25 Wiąz Ulmus camp — 30
Brzoza Betula aibu . . . . — 25 Żarnowiec Spartinus — 40
Dąb Quercus pedunc . . . . — 6 Z, irnówki jabłek . . . . 1 —

Głóg Cratagus mon . . . . — 15 „ gruszek . . . . 1 j 50

Cenniki Sadzonek leśnych, Drzew parkowych, Krzewów ozdobnych i Roślin pnących przesyła darmr 
i cpłatnle Zarząd leśny Zassow pod Czarną. 122 1 -3

Z a k ł a d  o g r o d n i c z y  istnie- 
jącv od /oku 1801 przy ulicy Sa 
downioklej I. 31 i S k ł a d  nn>  
S io n  i roślin przy placu Marja- 

Ckln* I. 3, obok hotelu Georga

K .W o li lls i ie £ o i T J a c z y l ls ii e p
poleca na sezon wiosenny 

wszelkie n- słona gospodaisnle wa
rzywne I kwiatowe, tylko wypró 
t  van. j dobiOi i odmian z gwa- 
ran ją, siły kiełkowania i po ce- 
bach znacznie niższych od  c e n  
174 f i r m o b c y c h  1-9 
Na łaskawe zlecenie wysyłamy 

cenniki opłatnie i darmo.

Jeneralna Reprezentacja ila  Ga
licji i Bukowiny, pierwszego au- 
stijackiego Towarzystwa ubezpie
czeń od wypadków przy Towa
rzystwie Wzajemnych Ubezpieczeń 

w Krakowie, Basztowa 9.

wMw arwizjterów.
Podania osób niefachowych, 

jako też i takich, którzy po za 
obrębem zawodu swego chcą akwi- 
zow ać, będą również uwzglę
dnione. 171 1-2

JAS JARZYNA
jnDiler i złotnik

we Lwowie, plan Mtrjukl
1—? poleca 5
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler
skich, stotych i sreornych

f9  sajulżsryob o^naob

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października I8&8.
iP r z y ia z d y  i o d ja z d y  p o c ią g ó w  p o d a n o  s ą  w o d łt ig  zogaru  śr o d łc o w o -e u r o p e jsk ie g o ) .

Do Lwowa przychodzą:
i

L

Ze Lwowa odchodzą:
DO KhaKu WA osob. 4-10 rano, posp. 8‘35 rano, osob. 8-50 

rano, posp. 2*50 po południu, osob. 6‘40 popoł., posp. 
1U‘40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6 '— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-65 popołudniu, osob i i - — 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6‘15 raoo, osob.
9 53 rano, posp. 2'08 popoł., osob. 11'27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6-05 rano, osob. 10*55 przcdpol., 
posp. 2*10 popoł., osob. B-80 wieczorem, osob. 1006 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, LA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5*?0 
rano. osob. 9*15 przedpołudniem, osob. 3*— popołu
dniu, osob. 7*— wieczorem.

DO SOKALA i KAWY RUSKIEJ osob. 9-55 przedpołudniem, 
osob. 7-10 w.cczorem 

DO TAKNOPOiiA z dworca główutfo osob. 6*55 wieczorem;
z Podzamcza osob. 7*15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4*55 
popoiudn u

i DO JANOWA osob. 8*45 rano, osob. 7*44 wieczorem.
U w a g a < Cna środkowo-enropejski różni się od esasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowc- 

•iropejskim =  12 godz. 36 minut czaan lwowskiego.
Biuro informacyjne e. k. kolei państwowej przy nl. 3go maja w hoteln Imperial, udziela wyjaśnień w spiawaeh koleio- 

wyck, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

I i i  IOW A na dworzec gł.wny posp. 610 rano, osob. 9*06 
rano, posp. 1*80 w południe, osob. 6*10 wieczorem, 
posp. 8*46 wieczorem, osob, 9*10 wieczorem, 

l OD W OŁOCZYSK na dworzec w Podłamczn osob. 8*04 
w nocy, posp. 9*16 w południe, osob. 6*— popołudniu, 
posp. 9*39 wieczorem

Z PODWOŁOCZY8K na dworzec główny osob. 8*30 rano, 
posp. 9*30 popoładma, osob. 6*25 popołudniu, posp. 
9*55 win torem

4 . .  'ZHSIJW IZC usoh 8 46 rano, »sob. 10*35 przedpołudn., 
poep. 1*50 w południe, osob. 6*40 popoł., posp. 9*45 
wieczorem.

tX  8TRYJA, ŁAWOCZNEGO, KaŁUSzA, CHYROWA, BO
RYSŁAWIA osob. 8*05 rano, osob. 1*40 w południe, 
osob. 10*30 w nocy, osob. 12*15 w aocy.

2E SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7*55 rano, osob. 5 55
popołudnia.

Z TARNOPOLA, i BRODÓW na Podzameze osob. 7*50 rano; 
na dworzei główny osob. 8*15 rano.

2 JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10*45 prze połnda.
Z JANOWA osob. 7*40 rano, osob. 1*01 w południe.

O o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  
0  HANDEL HERBATY i KAWY V

E D M U N D A  R I E D L A
w e  Y /w ow le, p l a c  M a r j a c k t  l i c z b a  10 .

peleoa najlepsza gatunki

K A W Y  ' W
9 siiiaku czystym I aromatycznym.

*/* kilo
Portorico . . . .  — zł. 90 et.
Cuba gruboziarnista. . — „ 9G „
Cejlon zielona............................... 1 „ — „

„  , ,  przednia. . . .  1 , ,  04 „

„  , ,  gruboziarnista .  . 1 „  OS
„ „ perłow a...........................  I ,. 08 „

Alocca arabska bardzo aromatyczna . . 1 „  08 „

Jowa z ło ta .................................... ..... . 1 „ tmL ,,
IJs.fl.jCIs: Kawa Mocca arabska sama używa się 

tylko na czarną kawę, ■— zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas nai ży każdy gatunek 
oddzielnie opalu' 15 1- '■

0 0 0 0 0 0 4 X 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ■■

o 
o 
o 
o

o §

L. 1.222/1899 pi 165 1 - 1

Ogłoszenie konkursu.
Prezydjum Magistratu król. stal. m. Lwowa rozpisuje konkurs 

na jedną posadę ad jun tta  technicznego z r^cf.ną płacą 1.100 złr., 
d.-.ktkiem lia pomieszkanie 300 żłr. rocznie i prawem do dwu pię
cioleci po 100 złr. rocznie; ewentualnie na jedną posadę asystenta 
technicznego z roczną płacą 900 złr., dodatkiem na pomieszkanie 
240 złr. rocznie i prawem do dwu pięcioleci po 50 złr. rocznie.

Podanił należycie ostemplowane z dowodami ukończonych nauk 
t chnicznych bądź w politechnikach austriackich, bądź w równorzę
dnych zakiadacb zagranicznych i ze św iadjttw am i z dwóch egzami
nów rządowych, tudzież z praktyki dotychczasowej należy wnieść do 
Prezydjum Magistratu najdalej do 4 marca b. r.

Kandydaci, którzy uzończyli wydział budownictwa lądowego będą 
mieli pierwszeń two przy nadaniu tych posad.

Lwów, dnia 3 lutego 1899.

filio * Wl 1 Lwswle tylko przy ulicy Sykstusklej llozba 26, 
I!)JC. w Krakowie tylks przy ul. św. Krzyża I. 7.

Zamówienia z prowincji wyk nu je się skropulatnie.
Wodbc itedużyć p ro szę  dok ładn ie  u w a ż a ć  na mó] a d re s .

Ciągnienie
n le o d  w o ła !  n ie

18 marca 1899

1. Główna wygrana 100 0 0 0  koron wartości
2 . Główna wygrana 2 5  0 0 0  ,  ,
3. Główna wygrana 10 0 0 0  ,  ,

z  o d t r ą c e n i e m  2 0 7 ,
L o s y  w i e d e ń s k i e  p o  6 0  c e n t ó w  polecają: Kitz te StofT, M. Jonasz, 
M. Klirfeld. Gustaw Mi z, Kormann te Feigeimaan, cc muły te Landau, Aug.

Schellenberg i Syn, Sokal te Lilien. 138 1—?

UŻYWAJCIE KOŁA
Niedościgniony lekk bieg (dhtego wykluczooem jest uaUżenie), c9 otanowi wyż 

szość rai’ innymi welocypedan ■.

F & b r y k a  b r o n i  ^ t e y e r
największa w świecie fabryka specjalności.

Katalogi bezpłatnie i franco przez Jeneralnego zastępcę dla wschodniej 
Galicji: Y ¥ ik t» r  ł t ^ r g e r ,  Lwów, ulica Akademicka 8. 316 1—25

Czekolady i Kakao Sucharda.
Celem unikaięcia zaszłych obecnie nieporozumień, 
zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka u

P I L  N U C H A R D
tak zw anej

ŁAMANEJ CZEKOLAD l7
aii ni; (iDryłije aii v laiitl nie wjnwalia.

C z e k o l a d y  A n c h a r d a  są czyste pod gwarancją. 5 i —?
C z e k o l a d y  N n « * k a rd a  opakowane są w staniolę.
C z e k o l a d y  N n c h a r d a  są owinięte w drugie opakowanie. 
C z e k o l a d y  S u c h a r d a  mają na swej etykiecie markę i podpis.

k B L F lO

Za I i i

i

a

.Przygody Pzza BalsambaosM.'
Wydame zbiorowe ozdobione kil
kudziesięciu kolo rowanemi ile 
sLacjami. 48 stronic druku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 ct, 

Blbijoteka humorystyozi a .śmigusa.* Zbiór wybornych 
humore«eL wierszyków, monologów i t. d. Wydawni
ctwo to zawiera także liczne humorysl -czae ilustracje.

Wraz z przesyłką pocztowa 15 ct.
Seuzacyjua powieść p. t. STRASZNA KOBIETA. 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
N d-r za mu ąca powieść p t. MIŁOŚĆ ZWY IĘ Ż \ 

obę*. śc  17 arm s y diuku. W ra z  z p r z e s y łk ą  p o- 
cziovią OO c t.

Wszystkie te wydawnictwa razem Eosziqją wraz 
z przesyłką pocztową tyiko 1 zł*.

Zamówienia i pieniąlze należy przesyłał wprost do 
Admlslstraojl .śmigusa* Lwów, ul. Łyszakowska I. 27.

I
OOOOOOOOUOOOOOOÓ
8w  Z ces. król uprzyj. ikbrykL

w e  F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierstiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i w s Ł ń i k i e  i n n e  w y r o b y  W l

poleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e .

Ceny bsrtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re 
(tauratorom, dla szpitali, i układów kąpielowycn i publicznych.

O  OUOOOOOO lOOOOOOOOOOOOOOOOO
R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  D r .  K a z im ie r z  O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i .  W ła ś c ic ie le  i w y d a w c y :  O r, K ,  O s t s i s r e w y g i - B a r a ń s k i ,  A M ilsk i i S n . Z d r u k i f n !  M. S c b m i t ta  i S ^ .  o o d  za rT -^detu  S t P io t r o w s k ie g o .


